
Nr. 57. We Lwowie, Sobota dnia 10. Marca 1883. Rok

W YCHODZI CODZIENNIE.
Przedolata wynoBi we Lwowie rocznie 18 zlr. — pół

rocznie 9 zlr. — kwartalnie 4 zlr. 60 cnt. — 
miesięcznie 1 zlr. 60 cnt.

Z przesyłką pocztowy w państwie AuBtrjackiem,rocznie 
I 24 zlr. — pólrocz: e 12 zlr.—kwartalnie C zlr.— 
| miesięcznie 2 złr.

Z przesyłkę poczto w ę za gTanicę do całych Niemiec 
rocznie 60 marek, kwartalnie 12- marek, 6 srg., 
do Francji i Anglji, Wioch i Szu _,jcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

M M  1 (głoszenia m m  we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego” przy ulicy 

Sykstuskiej 1. 2 w domu p. Bernsteina; we Wie
dniu, Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber
linie, Lipsku, Bazylei, 8zwajcarji i Wrocławiu 
pp. Ilaasenstein et Yogler, we Wiedniu A. Oppel- 
L l, B. Mosse, Rotter i Spł., w Warszawie R ioh- 
man et Frendler. Biuro anom w w Paryłu

Sułkownik Raczkowski Faubourg P* issonic 32.— 
głoszenia przyjmuje Ajencja p. A ..Ciborowskiego 

Rue Clement 4 Paria.
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę 6 cnt. od miejsoa 

objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)
Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franko do 

Administracji .Dziennika Polskiego*. Listy re
klamacyjne nieopieczętowane nie podlegaj ę opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 cŁ od wiersza.

Lwów 9. marca.
Na innem miejscu podajemy w streszczeniu 

motywa przedłożenia rządowego w przedmiocie 
ugody co dc ga’icyjskego funduszu indemnizacyj- 
nego. Z motywuw tych wynika-że jakkolwiek rząd 
zdaje sobie sprawę z rozporządzenia z dnia 13 
października 1857, mocą którego co do funduszów, 
ze skarbu państwa corocznie do galicyjskiego fun
duszu indemnizacyjnego wpływać mających, za
strzeżoną została możność żądania ich zwrotu — 
to jednakże z uwagi na postanowienia cesarskiego 
patentu z 15. sierpnia 1849 i instrukcji z 4. 
października 1850, w myśl których, wynagrodzenie 
za znieaioue w Galicji powinności ze skarbu pań
stwa miało być uiszczone, jak niemniej z uwagi, 
że inne braje koronne nie były do spłaty fundu
szu udemnizacyjnego po nad */a część pociągnię
te — rząd uwiża projekt ugody, uchwalony przez 
Sejm galicyjski, zi odpowi“d*jący zarówno ogól
nemu żądaniu co do ostatecznego załatwienia tej 
sprawy, jakoteż interesom państwa i Galicji.

Czy i o ile projekt ugody indemnizacyjnej, 
uchwalonej pr-ez Sejm galicyjski, & przedłożony 
Radzie p.ństwa, odpowiadi interesom materjalnym 
kraju, objawiliśmy już dawniej nasze zapatry
wanie.

Uważaliśmy go uważamy dotąd, jako roz
wiązanie sprawy, pod względem materjalnym dla 
kraju niekorzystne^ — jako nowy ciężar podat
kowy. któremu kraj poddał się dobrowolnie, jedy
nie w celu ostatecznego rozwiązania sprawy, wle
kącej się od lat dwudziestu kilku, a mogącej w 
.danym ra e nastręczyć przeciwnikom naszym spo
sobność do rozmaitych niesłusznych loszczeń, a 
tę mjgł)by w danym razie zaniepokoić kraj i u- 
trudnić stanowisko reprezentacji krają naszego w 
państwowym ustroju reprezentacyjnym

Z tych j,>dynie zaj trywań wychodząc, oceni
li my i oceniamy projekt ugody indemnizacyjnej 
uchwalonej przez Stjm galicyjski.

Te zresztą zapatrywania przewoduiczyły i 
komis i sejmowej, w mieniu której poseł Grochol
ski wyraźnie oświadczył, iż bacząc na żądania 
kraju, który domagał się i domaga załatwienia 
sprawy indemnizacyjnej, kcm.sja zaproponowała 
sejmowi ugodę w warunkach swych zapewne nie
zgodną ze stanowiskiem prawnem krajn, lecz co- 
kolwiekbą ź prowadzącą do ostatecznego rozwią
zania kwestji zbyt przykrej, ażeby jej po stanie i 
przebieg poad&wać rozbiorowi szczegółowemu. 
Hejm idąc za zdaniem swej komisji, większością 
głosó*i przyjął projekt ugody, lecz uczynił to w 
tern przekonaniu, ze kraj usprawiedliwi krok jego, 
a ci, 17 których ręku ostateczna spoczywa w tej 
sprawie decyzja, ocenią należycie poniesioną ofia
rę, i z objektywnośrią wydadzą sąd o rzeczy — 
w szczególności zaś nie przeoczą propozycję rzą
dową co do ugody indemnizacyjnej z 1868 roku, 
która w założeniu swem stawiała kwestję co do 
dotychczasowych uposażeń funduszu indemnizacyj- 
nego ze skarbu państwa, jako n’’ozaprzeczony obo
wiązek państwa.

Nie wątpimy, że nawet i u przeciwników 
kraju naszego, sąd o sprawie nie będzie do tego 
stopnia zaciemniony względami stronniczymi, iżby 
w ugodzie indeminizacyjnej, uchwalonej przez 

lejm, upatrywać mogli pewną protekcję dla Ga
licji, lub co gorzej, pewien dar ze skarbu pań
stwa na rzecz tego Kraju.

Wszak prócz najwyższych patentów, na któ
rych poi obowiązek państwa przyczynienia 
się do galicy skiego funduszu indemnizacyjnego w 
obecnej wysokości, zachodzi jeszcze inny stosu

nek prawny, który dotychczasowy udział fundu
szów pai-stwowych w spłacie wynagrodzenia za 
z—esione poddaństwo w Galicji, okreś'a jako nie
zaprzeczony obowiązek państwa.

O t o  k i e d y  t w o r z o n o  f u n d u s z  i n  
d e m i n i z a c y j n y  d l a  G a l i c j i ,  w y r a ź n i e  
p o s t a n o w i o n o ,  że  p r ó c z  p a ń s t w a  
k r a j u  u w ł a s z c z e n i  p r z y c z y n i ać  s i ę 
m a j ą  d o  t e g o  f u n d u s z u ,  a t o  p r z e z  
w p ł y w y  do k a s  p a ń s t w o w y c h  f u n d u 
s z  w,  k t ó r e  p r z y z n a n e  b ę d ą  w ł o ś c i ą  
n o m  z a  z n i e s i o n e  s ł u ż e b n i c t w a

W y n a g r o d z e n i e  z a t e m ,  p r z y z n a n e  
w ^ośt a n o m  za  s ł u ż e b n i c t w a , .  m i a ł o  z a 
s t ą p i ć  t ę  ys f u n d u s z u  i n d e m n i z a c y j n e 
go,  k t ó r ą  w i n n y c h  p r o w i n c j a c h  s p ł a c i l i  
l u b  s p ł a c a j ą  s a m i  u w ł a s z c z e ń

Jak wiadomo, r*ąd w późnitjjzych rozporzą
dzeniach ze względów czysto politycznych, darował 
włościanom fundusze, z wynagrodzenia służebnictw 
pochodzące i tym sposobem przelał na saarb pań 
stwa obowiązek, na tych funduszach pierwotnie 
ciężący. Uczynił to w pełnem swem prawie, z któ
rego można wysnuć rozmaite wnioski, w żadnym 
wszakże razie przyjść do konkluzji, że skoro pań
stwo czyni jakie dary pewnej klasie ludności ze; 
względów politycznych, to kraj odnośny obowiąza
ny jest do zwrotu tego daru.

Pomimo jednak tego stanu rzeczy, niektóru 
organy stronnictwa centralistycznego traktuje 
przedłożenie rządowe, wniesione do Izby w lpra- 
wie ugody indemnizacyjnej jako dar, którym rząd 
zamierza kraj nasz uradować, a prawica opłacić 
długi, zaciągnięte u Polaków bądź przy sposobno
ści uchwał w sprawie uniwersytetu czeskiego, lub 
noweli szkolnej.

Z teso rodzaju insynuacjami ani chcemy, ani 
możemy się liczyć ; nie będziemy eż na nie od
powiadać, ho polemika z podobnymi źąrzutąmi, 
jest bez wartości. Znaną zreszti jęst UAtyka pra
sy opozycyjnej, która za at' ie«it iaktejkoiwiok 
bądź sprawy pojedynczego kraju koronnego, re
prezentowanego przez dzisiejszą większość, traktuje 
jako godne potępienia przekupstwo polityczne, a 

zadość uczynieniu potrzebo>h pojedyńcz' ch kra
jów, nie widzi nigdy spełnienia prawem poręczo
nego obowiązku, lecz idyi 'e p-otc1’ ] j, udzielaną 
stronnictwu rządowemu kosrtem pftnstwa. Rzecz 
daremna — na złą w juę njfi jn a  wi *łó' prze
konania, ani prawdy, z nią walki ntaczać nie 
myślemy. Lecz idzie nam o większość dzisiejszą, 
o sprzymierzeńców . politycznych delegacji poi 
skiej, których poparcie w sprawie indeminizacyj - 
nej chcielibyśmy, aby płynęło z głębokiego prze
konania i przeświadczenia, że projektowana ugoda 
indeminizacyjna jest tylko słuszne!' załatwieniem 
sprawy między krajem a państwem, nie zaś da
rem lub jakiemkolwiek wynsgrodzeniem.

Uznając wolę seimu, pragniemy, by sprawa 
indemnizacyjna ostatecznie była załatwioną; nie 
wątpimy też, że i członkowie Koła polskiego, któ
rzy głosowali w Sejmie przeciw ugodzie, nie ze
chcą korzystać z przysługającego im prawa usu
nięcia się od głosowania i że zapewne przekona
nia swe poddać zą woli Sejm n, lecz obok 
tego oświadczamy, że jeżeliby załatwienie spra
wy indemnizacyjnej pojęte było przez większość 
dzisiejszą jako akt łaski dla Galii ji, w t a k i m  
r a z i e  n i e  c h c e m y  u g o d y  i zastrzegamy si{ 
przeciw doprowadzeniu jej w tem zrozumieniu do 
skutku.

Motywa pi ojekta ugody 
indemnizacyjnej.

Przed trzema dniami podaliśmy osnowę przed
łożenia rządowego o ugodzie z Gal :ją w sprawie 
funduszu indemuizaoyjnego. Motywa projektu są 
w streszczeniu następujące:

Patentem ces. z an. 17. kwietnia 1848, i roz 
porządzeniem galic. gubernjum z dn. 22. kwietn 
tegoż roku zuiesiono w Galicji powinności pod- 
dańcze za wynadgrodzeniem n a  k o s z t  p a ń s t w a  
Patentem z dn.a 7. września 1848 zapowiedziano 
osobną ustawę dla wyznaczenia wysokości wynad- 
grodzenia i utworzenia funduszu. Istotnie dla in
nych krajów wydano taką nstawę d. 4. marca 
1849, a dla Galicji zastrzeżono znowu o s o b n e  
rozporządzenia, i iry4*no je patentem z dnia 15. 
sierpnia 845. który ryraźnie się powołuje na 
patent pierwotny o zniesieniu pańszczyzny i w §. 
17 w yrazie postanawia, że wynagrodzenie, przy
padające w wymiarze prawnym, ma być wypłaco
ne w zupełności z k i u p a ń s W a .  Tę samą za 
sadę rypowi»d«ją wydane następnie rozporządze
nia wył nawcze.

Zmianę istotną w ppjmo' iniu rzeczy zapro
wadził patent z dnia 15. sierpnia 1849, polecają
cy b. poddanym, część wynadgrodzsnia przypada
jącego za serwituty, s k ł a d a ć  do kas  p a ń s t w a ,  
crsgo jednak nigdy nje wykonano, : dopiero pa- 
teątem z dnia 29.' października 1853 zaprowadzo
no dodatki do podatki w podczas gdy przedtem 
już rząa na pokrycie kosztów i zaliczki kapitało
we dawał zaliczki procentowe, których suma aż 
do r o z p o c z ę c i a  amortyzacji galic długu inde- 
mńizacyjnego, to jes‘ do roku 1858 wyniosła 
9 547.560 złr.

W to k u  1857 okizało się, że pobierany wów
czas dodatek w wysokości 333/, kr. mk. pokryw . 
zaledwo połowę wymogOw rocznych, wynoszących 
5.342.500 gid. mk. ęiyli 5.609,625 gid. aw., 
oprócz koaztć J zarządu" wynoszących 178.874 gid. 
rocznie.

Okoliczność ta zniewoliła ówczesnego namie
stnika (hr. Gołuch owskiego) do szczegółowego 
prredstawienia rządowi całej sprawy. Wykazał on, 
że zniesienie powinności poddańczych nastąpiło ze 
względów p o l i t y c z n y c h  i z wyraźnem zape
wnieniem wynagrodzenia na k o s z t  państwa, a 
przekazanie całego wynadgrodzenia na barki kra
ju obciążyłoby Gahóp& w porównaniu z innem i 
kra„smi p o d w ó j n i e ,  albowiem Galicja nie mia
łaby do spłacenia, jak 'nne kraje, j e d n e j  t r z e 
c i e j ,  lecz d w i e  t r z e c i e  części wartości powin
ności urbarjalnych, a zatem sprawiedliwość i słu
szność wymaga, aby Galicja na pokrycie inde- 
mnizacji nie była bardziej obciążoną, jak inne 
kraje.

W skntek tego przedstawienia po naradach w 
łonie ministerstwa, wyszedł patent z d. 13. paź
dziernika 1857, wyznaczający rozpoczęcie amorty
zacji, a zarazem bezprocentową subwencję ze skar
bu państwa 2*/, mi), mk. z z a s t r z e ż e n i e m  
p r e t e n s j i  do z w r o t u .  W dotycsących roko
waniach ministerjalnych są ślady, że już wtedy 
n ie  c h c i a n o  w y k l u c z a ć  k w e s t j i  c z ę ś c i o 
wego  l u b  c a ł k o w i t e g o  o d p i s a n i a  t e j  
s u b w e n c j i  p a ń s t w o w e j ,  którą też w później
szych czasach wypłacano zawsze na podstawie u- 
cbwał Rady państwa.

Rząd wyłuszcza następnie przebieg znanych 
rokowań z gal. Wydziałem krajowym w r. 1866 
i 1868, i konstatuje, że ówczesny gabinet o ś w i a d 
c z y ł  g o t o w o ś ć  do odpisania sum subwencyj

nych już wypłaconych, ale uczynił to zawisłem 
od rokowań z Węgrami, sumy te boi em uważał 
za aktywnm wspólne. Sprawa ciągnęła się bez
skutecznie aż do roku zeszłego, i rząd teraźniejszy 
bacząc na całkiem o s o b l i w y  (eigenthiimliche) 
rozwój sprawy indemnizacyjnej w Galicji, wystąpił 
z projektem ugodowym, którj też z niektóremi 
zmianami został przez Sejm uchwalony. Załatwie
nie ostateczne sprawy w myśl tej uchwały sejmo 
w<j, uważa rząd za s ł u s z n e ,  i nie mające by
najmniej cechy d a r o w i z n y  ze strony państwa 
na rzecz kraju, lnb nieumotywowanego zrzeczenia 
się ze strony państwa, zwłaszcza, że poprzednie 
rządy z a n i e c h a ł y  w Galicji wykonania prze
pisów patentu z dn. 15. sierpnia r. 1849, mocą 
którego b. poddani za użytkowanie dalsze serwi
tutów mieli składać pależytość do kas państwa, 
a zaniechanie to z natury rzeczy mogło się stać 
tylko kosztem skarbu, a nie kraju.

W końcu dodaną jest uwaga, że rząd wę
gierski zrzekł się wszelkich pretensyj do udziału 
we wspomnianem aktywum, a zatem nic nie stoi 
na przeszkodzie załatwieniu sprawy.

Rada państwa.
Wiedeń 8. marca. (Pos. Izby dep.) W dal

szym ciągu obrad Izby poselskiej p. K w i c z a ł a  
zastanawiał się nad urzeczywistnieniem czeskiego 
wydziału literackiego w Pradze. V a s a  ty  kryty
kował rozporządzenie o egzaminach, według któ
rego język niemiecki ma być ob wiązkowym przy 
składania egzaminów. Przyznał atoli, że w ogóle 
obecny rząd korzystnie się odróżnia od rządów 
stronnictwa liberalnego, i dlatego mówca głosować 
będzie za wnioskiem rządowym. P. E. C z e r 
k a  w s k i  przemawiał za utworzeniem wydziału 
lekarskiego w uniwersytecie lwowskim.

Minister oświaty przyznaje, iż fakultet le
karski we Lwowie miałby odpowiednią liczbę słu
chaczów, przyjście jednak do skntkn tego wy
działu zależeć będzie od wzrastających potrzeb 
ludności i względów finansowych. Minister spo
dziewa się, iż czeski wydział lekarski w Pradze, 
otwartym zostanie w bieżącym jeszcze roku. Roz
porządzenie o egzaminach nie dąży do naruszenia 
charakteru czeskiego uniwersytetu. Postara się 
zasięgnąć 'wiadomości o rezultatach egzaminów.

Przyjęto wniosek o zamknięcie dyskusji. T i 1- 
8c h o r  (za) protestuje przeciw inwektywom rzu
conym na Czechów przez Lustkandla. S a x  (prze
ciw) polemizuje z Kwiczałą. V a s a t y  zwraca się 
nrzeciw Wyrażeniu Riegera, iż niemieccy profeso
rowie tylko z troski o czesne, są przeciwni cze
skiemu uniwarny tetowi.

Izba przyjęła pozy ję: „szkoły wyższe* wraz z 
rezolucjami, pioponowanemi przez komisję, poczem 
nastąpiły rozprawy nad „szkołami średniemi," przy- 
czem O z a r k i e w i c z  wnosi, aby zaprowadzono 
wykład gr. kat. religji w języku ruskim w gimna
zjum lwowskiem i czerniowieckiem. Następne po
siedzenie jutro.

Ziemie polskie.
Kijów 7. marca. Donieśliśmy o dwóch alar

mujących artykułach Kijewlanina, tudzież poda
liśmy uchwałę zapadłą w kijowskiem towarzystwie 
giełdowem z powodu paniki wywołanej w sferach

przemysłowych przez wzmianki iwane artykuły. To
warzystwo to wezwało komitet giełdowy, aby za
żądał od redakcji Kijewlanina odwołania alarmu
jących wieści. Na spadek zaś, gdyby w samej 
rzeczy wzmiankowane artykuły opierały się na fa
ktycznej podstawie, towarzystwo giełdowe upowa
żniło komitet do starania się u rządu o usunię
cie przyjętych już środków represyjnych, ograni
czających w najwyższym stopniu prawa cywilne 
Polaków i żydów. Uchwały powyższe zapadły na 
wniosek trzech izraelitów Brodzkiego, Rubinsteina 
i Rathausa. Wszyscy wnioskodawcy jednozgodnie 
przyznali, że zakaz nabywania akcyj przez Pola
ków o wiele jest donioślejszy, aniżeli komentarz 
Kijewlanina do ustawy 2. maja 1882, tyczącej się 
żydów. O tem wszystkiem pisał szczegółowo nasz 
korespondent kijowski.

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy dalszego o- 
brotu tej sprawy niezmiernie ważnej dla żywiołu 
polskiego w kraju zabranym. Z nadeszłego nr. 36 
Kijewlanina dowiadujemy się niestety smutnych 
rzeczy. Na pytanie giełdy kijowskiej czy prawdą 
jest, że od pewnego nowego towarzystwa akcyjne
go ministerstwo zażądało, aby akcje jego nie były 
wydawane Polakom?—nienawistny nam dziennik 
odpowiedział twierdząco, oświadczając, iż w je
dnym z powiatów gubernii kijowskiej zawiązuje 
się towarzystwo w celu zakładania gorzelni w 
kraju południowo-zachodnim i że właśnie od tego 
towarzystwa zażądało ministerstwo, aby w statu
cie zamieszczony został paragraf: świadectwa cza
sowe i paje towarzystwa nie mogą być wydrwa- 
ne osobom nieposiadającym prawa do nabywania 
dóbr ziemskich w kraju południowo zachodnim." 
Z tego więc wyjaśnienia Kijewlanina dowiedzieli 
się Polacy, iż pozbawieni zostają praw do posia
dania udziałów w Towarzystwach akcyjnych. To
warzystwo gorzelniane, którego nazwy Kijewlanin 
nie chce jednak wymienić, żądany przez rząd pa
ragraf zamieściło w swoim statucie. Podobne o- 
graniczenie zamieszczono już dawniej w s ta 
tucie papierni Dydiatkowskiej, o czem prezes 
towarzystwa giełdowego Chyrajkow giełdę zawiado
mił. A więc obawy nie były płonne. Rząd rosyj
ski przez zakazanie Polakom brania udziału w 
przemyśle rolniczo-handlowym, spełnił nowy bar
barzyński gwałt na hańbę swoją. Ohydne to roz
porządzenie pozostanie unikatem w polityce eko
nomicznej dziewiętnastoletniego stulecia i wobec 
świata całego świadczyć będzie o bezrządzie, jaki 
w Rosji panuje. (Reforma).

Sprawy zagraniczne.
Petersburg 5. marca. Nowosti donoszą, że 

w sferach rządowych uznano za potrzebne wydać 
przepisy, uzupełniające prawodawstwo nadbał
tyckich prowiucyj, pomiędzy któremi jest jeden 
następujący: „Sądowe i inne instytucje w gu
berniach nadbałtyckich, w których sprawy toczyły 
się dotąd wyłącznie w językn niemieckim, powin
no na przyszłość przyjmować wszelkie dokumenty 
i podania w języku rossyjskim, l u b  w j e d n y m  
z m i e j s c o w y c h :  e s t o ń s k i m i  ł o t y -
8 k i m". Powtarzając powyższą wiadomość, Ga
zeta Polska dodaje od siebie: „Słusznemby było 
wprowadzenie powszechne (t. j. i w ziemiach pol
skich), takiego przepisu, co do języka krajowego, 
oraz wykonywanie tegoż, nie podlegające arbitral
ności władz miejscowych. — Według dziennika 
Nowoje Wremja, Rada państwa zajmie się wkrótce 
projektem do prawa o odszczepieńcach (raskolni-

Z MIŁOŚCI.
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(Ciąg dalszy.)

Od dawna Fiedor został uż starszym lekarzem, 
przydzielono go lc boku naczelnego wodza, on jednak 
w każdej bitwie udawał się w sam wir ilki i 
spełniał obowiązki zwykłego chirurga, a wysokiego 
swego stanowiska używał jedynie dla dobra ran
nych. Wkrótce uważano za nadzwyczajnego 
człowieka, on zaś czując i wiedząc, co się w nim 
dzieje, bolał tylko nad tą opinią.

Pokój zawarto. Fiedor oddał się natychmiast 
dalszym studjom, ale wkrótce wybuchła wojna z 
Turcją, a on nie czekrjąc wezwania pospieszył na 
pole walki, by na nowo zdobyć sobie cześć i po- 
dziwienie. Po skończonej kampanii powrócił jako 
pułkownik, podniesiono go do stanu szlacheckiego 
i ozdobiono wszystkiem, co może tylko dodać ze
wnętrznego blasku. Cóż, kiedy wewnątrz nie było 
spokoju

Stawa jego d. szła aż do Petersburga i Kata- 
tarzyna zapragnęła poznać szczególnego człowie
ka, co jak anioł pomocy zja iał się zawsze tam, 
gdzie był najpotr: bniejszy, a którego kula dra
snąć nie śmiała Woli carycy oprzeć się nie mo
żna, więc Fiedor wyruszył w drogę.

Z Katarzyną me łatwo się było rozmówić, bo 
kobietę tę otaczał tłum dworzan, mężów zasłużo
nych, jenera łów , a przyteni prostych zbrodniarzów, 
zabójców carów, którzy cieszyli się szczególniej 
szymi wzglądami carycy. Przy tem chociaż wie
d z - 1,“ o irzybyciu pułkownika, r ’e rezwała go 
odrazu d i siebie, lecz kazała mu się pierwej przy
patrywać różnym zabawom i rozrywkom dwor
skim. Nareszcie doczekał się Fidor audjencji, któ
ra miała w jego życiu odegrać ważną rolę. Kata
rzyna na wstępie zamianowała go swym przybo
cznym lekarzem, odznaczyła go, jak tylko mogła, 
ordery rozmaite zawisły na jego pierś.ach, na
reszcie kazała sobie opowiedzieć przebieg i koleje 
jego życia. Fiedor nie mógł się wahać, bo to roz
kaz carycy, więc opowiedział wszystko, rzucił się

jej do nóg i prosił o sąd nad sobą. Nawet serce 
Kaurzyny wzruszyło się historją jego życia, przy
najmniej tak się zdawało.

— Wstań pan, panie baronie Czerkiesów— 
bo takie nazwisko on przybrał, ona zaś w tej 
chwili dała mu tytuł barona—wstań pan i trzeba 
wszystko złe naprawić, a dzięki Bogu jest to je
szcze możliwem, bo i gubernator Tobolska jeszcze 
żyje i córka jego. Niedawno otrzymałam prośbę 
jenerała o miejsce dla córki w jakim zakładzie 
rządowym dla dziewcząt, boi się bowiem, że po 
jego śm.orci pozostanie bez opieki. W jaki sposób 
dostaniesz się pan do jego domu i jak zechcesz 
naprawić to nies.częście, do pana to należy, ja i 
każdym razie chciałabym panu rzecz o ile możno
ści ułatwić. W tym celu dam panu rozkaz oglą
dnięcia wszystkich szpitalów wojskowych i cywil
nych, to panu ułatwi wstęp do domu jenerała, a 
radzę panu zaraz na pierwszym wstępie okazać 
cały przepych i blask, bo to będzie świadczyło o
mej 8zc: gólnej łasce.

Że baron Fiedor Czerkiesów serdecznie po- 
dziękowa1 carycy, nie potrzebujemy mówić o tem.

** *
Po niezoęduych do tak dalekiej podróży przy- 

Sowwiniuh, puścił się Fiedor w drogę do Tobol- 
8 s. Dziwne, a często sprzeczne uczucia władały 
n>na, a coraz był niespokojniejszy, gdy się zbliżał 

o miejsca przeznaczenia. Podróż ciągnęła się 
“gn, miał więc czas zastanowić się dokładnie 

na sposobem postępowania, przecie dreszcz go 
t v , P>° łjutant jego zawiadomił, że już

° °^87 - Od chwili okropnego zdarzenia nie
§ j®den dzień, aby nie pomyślał o
leHnnD f 8j08nnlsach i nie zapragnął ich powrotu, 

dvUdA ° W *  **wet przypuścić, by to 
ę y s ać mogło. Czyn więc jego ciężył mu

n S Ł ?  T ,eni] A i Ł i  W  io  celu
P. ® ’ . 6 z dziwnom uczuciem, niespokojny,
niepewny, jak jego najlepsze chęci przyjmą w 
ToboUku, chęci te zaś były . paść do nóg Eufe
mii i jej ojcu i uprosić sobie ich przebaczenie.

Ale to zdanim jego nie było żadnem > ^na
grodzeniem dla drugiej strony, która go się mc - 
gła właśnie domagać. Polwięcił się sztuce lekar
skiej dla tego, by.kiedyś z niej zrobić najlepszy

użytek i zetrzeć z czoła Eufemii owo hańbiące 
piętno. Po długich studjacb przyszedł do przeko
nania, że to rzecz ani zbyt trudna, ani niebez ■ 
pieczna, chociaż bolesna. Lat wiele minęło od jego 
ucieczki z Tobolska, zmienił si; więc, aby jednak 
być pewnym, że go tu nikt nie pozna aż do do
konania operacji, sztucznie zmienił twarz pofar 
Dowawszy sobie wąsy, brwi i włosy. Na obecnem 
stanowisku nie lękał on się już jenerała, chociażby 
ten był jeszcze tak strasznym, jak niegdyś, ale 
bał się wzroku Eufemii. W każdym razie pr$y 
puszczał, że po szczęśliwci operacji potrafi ich le
piej usposobić dla Fiedora, a wówczas zrzuci ma
skę i powie kim jest.

Przed samem miastem wysłał naprzód adjn- 
tanta, z rozkazami carycy, sam zaś jechał za nim 
powoli. Gdy tenże powrócił, zawiadomił Fiedora, 
że jenerał wskutek rozporządzenia carskiego po
czynił ogromne przygotowania na przyjęcie pułko
wnika barona Czerkiesowa, co go jeszcze w wię
kszy niepokój wprawiło.

Gubernator wyszedł naprzeciw niego aż do 
przedpokoju, ale nie ten to straszny już człowiek, 
na widok którego każdy drżeć musiał; postarzai 
się okropnie, a pewnie zgryzota była tego przy
czyną. Z uprzejmym uśmiechem powitał Fiedori

— Pułkowniku baronie Czerkiesów, witam 
pana całem sercem. Nasza dostojna cesarzowa tak 
mi pana poleciła, źe o wielkości pańskich zasług 
nie mogę wątpić, więc też czuję się szczęśliwym, 
że mogę ugościć w moim domu takiego męża. 
Rozporządzaj pan wszystkiem i bądź przekonanym 
żc w parze u mnie iść będą gorliwość w wypeł 
nianiu rozkazów cesarzowej i chęć okazania pann 
czci z mej strony.

Fiedor zapanowawszy nad sobą odpowiedział 
krótko i skromnie i udał się do przeznaczonego 
dlań pokoju. Aby zaś nie zadać klamu owemu po
zornemu powodowi przybycia swego do Tobolska, 
dowiadywał się o stosunki szpitalne, o lekarzy, 
w ogóle o wszystko, co się tyczyło medycyny. 
Zapowiedział również, że jutro rozpocznie wizyta
cję, a chociaż wymawiał się ze znanych nam po' 
wodów od wzięcia udziału w obiedzie, to jednak 
nie mógł się oprzeć zaproszeniom jenerała i przy
rzekł, że skoro się przebierze, stawi się natych
miast.

Do przeprowadzenia zan.n.ru nie miał wiele 
czasu, bo chociaż adjutant miał jak najsurowszy 
rozkaz milczeć o . pofarbowaniu włosów, to jednak 
obawiał się, by Mto ze służby miejscowej nie spo
strzegł tego, a wówczas cały podstęp od razu wy
dałby się. Należało się więc spieszyć.

Wkrótce dano mu znać, że go oczekują przy 
stole.

— A będą jacy goście?
— Nikogo, prócz jenęrała z córką. — Pó 

czem r-ezwawszy Boga na pomoc udał s:ę za słu
żącym.

Po chwili stanął Fiedor przed Eufemią. Była 
to dziewica słuszna, smukła, szlachetnej postaci, 
o łagednym, pociągającym wyrazie twarzy. Ale 
piękny owal jej oblicza zeszpecony był szeroką, 
białą przepaską, zakrywającą całe czoło, które 
otaczały krucze włosy.

Owo miłe dziecko wyrosło dziś na dziewicę, 
ale Fiedor poznał ją  od razu, gdy zaś przemówiła, 
bał się, by się nie zdradził.

Rozmowa nie bardzo była ożywiona, głównie 
z tego powodu, że r 'Smo carycy wspominało o 
niozw; kłej b ra^irze  Fiedora w czasie wojny, a 
jenerał ciągle o tem mówił, zaś jego w tej chwili 
nie tylko to nie cieszyło, ale przeciwnie nawet 
gniewało, boć przecie miał myśli czem innem 
zajęte.

— Jak uważam, rzekł gubernator, postępo
wałeś pan tak, jak gdybyś sznkał śmierci, bo 
znajdywałeś się tam, gdzie cię wcale obowiązek 
nie powoływał. Przynajmniej tak donosiły gazety 
petersburskie i tak opowiadali naoczni świadko
wie. Zkądże się to wzięło u pana, który jesteś w 
tak niezwykłych stosunkach, zkąd ta zuchwałość 
na wojnie, bo przecie sama ambicja nie tłumaczy 
dostatecznie podobnego postępowania. Mnie zape
wne mogło się życie sprzykrzyć, bo nim się tu 
dostałem, to przez dwadzieścia lat rzucał mną los 
w różne strony i smutku doznałem niejednego; 
tu później uśmiechnęło się do mnie szczęście, ale 
po to tylko, by później zasiać w snreu i duszy 
mej taką zgryzotę, która się nigdy nie da wyple
nić, więc, jak powiadam, u mnie byłoby wytłóma- 
czonem zniechęcenie do życia, ale u pana, daru
jesz pan, jest zagadkowem, jeśli w ogóle jest ono. 
Ale przebacz pan (niepotrzebną ciekawość, bo

widzisz pan nieszczęśliwemu sprawia to pewną 
ulg? g^y znajdzie kogoś drugiego cierpiącego.

Fiedora głęboko dotknęły słowa jenerała, a 
po chwili namysłu rzek ł:

— Trudno mi uwierzyć, aby ojciec tak mło
dej, pięknej, a jak w czasie podróży słyszałem z 
powodu dobroci powszechnie kochanej i uwielbia
nej córki, był tak nieszczęśliwym. Zdaje się, że 
choćby węzeł ten był jedynym, to jednak jest dość 
silnym, aby kogoś do życia przywiązać. Wszak to 
do niego Przywiązane są najpiękniejsze nadzieje 
na przyszłość...

— Przestań pan, panie pułkowniku! —przer
wał mu nagle gubernator, następnie skinieniem 
kazał się służbie wydalić, poczem zdjął córce 
przepaskę a czoła i z przerażającem zimnem po
czął mówić:

— Patrz pan na piętno na czole tego anioła 
i sądź, jak się rzecz ma z mojemi nadziejami na 
nrzyszłość, czy ta, którą napiętnowano jak bez -  
w s t y d n i c ę  może marzyć o jakiemkolwiek szczę
ściu, czy ono może się stać kiedy jej udziałem 1 
O, Fiedorze, Fiedorze!—zawołał nieszczęśliwy oj
ciec z wyrazem najgłębszego bolu, a chwyciwszy 
rękami swą siwą głowę, jakby się lękał, by nie 
pękła, krzyczał:

— Fiedorze, ciężko wobec ciebie zawiniłem, 
ale ty okropnie mi się odpłaciłeś. Widziałeś tylko 
mój gniew, ale nie widzisz łez, które co nocy wy
lewam, płacząc nad losem tej nieszczęsnej shań- 
bionej 1 Zemściłeś się, straszliwie się zemściłeś, a 
to kopnięcie, które miało zmiażdżyć robaka, tak 
srodze zakrwawiło serce ojcowskie!

Nieszczęśliwy rozpłakał się ni głos, a Fiedor 
drżał, jak skazaniec. Zalana łzami Eufemii zakli
nała ojca, L dobrowolnieunie rozdzierał sobie na 
nowo rany, która go tak okropnie boli.

— Pozwól mi — rzekł jenerał — ja go nie 
przeklinam, że cię napiętnował, tego potwora, tego 
nieszczęśliwego; ja  wiem, jak on ci był drogim, 
a nawet i dziś jest, ale ból..., ale ten znak, który 
wszystkich od ciebie odpędza, który wszystkim na
kazuje patrzeć na ciebie ze wstrętem, a mnie do 
grobu pędzi, hańba na twojem niewinnem czole...
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:ach). — Snr»t finlandzki pracuje nad projektem 
wprowadzenia w Finlandji pocztowych kas osaczy 
dności. „Tak więc, powiadają Nowosti, instytucja, 
której użyteczność zagranicą powszechnie została 
uznaną, wkrótce już i w Finlandji będzie wpro
wadzoną*. A w Rossji? — może za lat dziesięć 
lub dwadzieścia*. — Ten sam dziennik donosi, 
że generał-major sztabu generalnego Bittich, ma 
odczytać w akademji tegoż sztabu, nową swą pra
cę pod tytułem : „Historyczno-etnograficzne bada
nie słowiańskiego świata*, oparte na świeżo w 
tym celu wydanej mapie. — Do gazety Kaukaz 
telegrafują z Aschabadu, że rozstrzelano tam 
mieszkańca Merwu Berdy Abu, dowódzcę bandy 
ałan.anów, którzy ograbi1! ekspedycję topografa 
Pr,rfenowa, przyczem trzej kozacy stracili życie. 
Drugiemu uczestnikowi napadu darowano życie, 
zamieniwszy mu karę śmierci na dożywotnie wię
zienie. — Prasa petersburska żywo interesuje się i 
zamieszcza list Hobarta-pnszy, przesłany do re
dakcji gazety Times z powodu projektu przedsta
wionego konferencji dunajskiej przez delegata ro
sy,'skiego. Oto list : „Zawsze utrzymywałem (a
nawet ściągnąłem tem na siebie gniew lorda 
Beaconsfielda), że ostatnią wojnę przeciw Turcji 
Rosja przedsięwzięła jedynie w celu zawładnięcia 
Batumem i Bessarabją, ażeby za pomocą tej o- 
statniej posiąść odnogę kilijską. Ten naród, który 
jest panem odnogi kilijskiej, panuje nietylko nad 
całym ruchem handlowym Dunaju, ale zarazem 
zagraża skrzydłu austrjackich i niemiecl ich wojsk 
we wschodniej wojnie i faktycznie tym drugim 
Gibraltarem panuje nad morzem Gzarnem. Jest 
wszelka możność urządzenia tam wielkiego portu 
morskiego. Dalsze objaśnienia są zbyteczne: czasy 
przestrzegania traktatów minęły i dla tego trudno 
pozbawić Rosję swobody działania. Rosja zrobi 
wszystko co jest w jej mocy, aby pozyskać nowe 
porty na morzu Gzarnem; wbrew traktatom za
mieniła ona już Batum w morski port i fortecę i 
postąpiła zupełnie rozumnie*.

W Polit. Corresp. czytamy : „Za kilka ty
godni, a mianowicie 14. lub 16. bm. według str 
rego kalendarza, rozpocznie się w Petersburgu 
przed osobnym trybunałem proces poi ityczny, 
przy drzwiach zamkniętych. Pierwotnie zamierzano 
stawić przed kratkami wszystkich 60 obwinio
nych, lecz następnie uznano za lepsze podzielić 
ich na kilka grup, które będą stawać kolejno po 
sobie. Wszyscy obżałowani należą do stronnictwa 
przewrotu. W pierwszej grupie ma stanąć 17 
osób, tak mężczyzn jak i kobiet. Powiadają, że 
wszyscy obżałowani należą do najgłówniejszych 
spisKowcow; nie znaczy to jednak, ażeby byli 
głównymi kierownikami stronnictwa rewolucyjne
go, brakuje bowiem w tej grupie 17-stu słynnego 
Kobyzewa, co to założywszy mleczarnię przy 
ulicy Małaja Sadowa, urządził był m inę; prawdzi
we nazwisko j«go ma być B o g d a n o w i c z .  
Brakuje dalej oficerów marynarki (kolegów roz- 
strzeiauego Sucnanowa), Grshwego, Snarskiego, 
Budziewicza, Kałucznego, Graczewskiego, majora 
od huzarów Ciesockiego, weterynarza Prybyło- 
łowa wraz z jego żoną (ich to mieszkanie słu
żyło za miejsce schadzki spiskowcom, schwyta
nym w maju roku przeszłego), a nareszcie brak 
tu także pani Anny Pawłówny Korba i t. d. Skon- 
stantowanem zostało, że mkjor Ciesocki był 
serdecznym przyjacielem naczelnika przybocznej 
straży, z czego korzystając, donosił spiskowcom o 
rzeczach bardzo ważnych. Udało się mu pomię
dzy innemi zakomunikować spiskowcom kompletną 
listę wszystki ;h przez policję podejrzanych osób. 
Lista ta, tem bardziej była dla spiskowych cenną, 
że major nie zaniedbał dołączyć do niej fotografje 
podejrzanych*.

Prawo o p-acy dzieci w fabrykach wcbodz. w 
wykonanie z dniem 11. maja st. st. Od tej daty 
dzieci nie mające 12 lat wieku nie mogą wcale 
pracować w .fabrykach; dzieci od 12 do 15 lat, nie 
powinne być zajęte dłużej nad ośm jodzin 
na dobę w fabryce, a nad trzy godziny w szkole. 
Ponieważ z mocy tego prawa powstanie w sto
licy Rosji eiła  serja nowych szkółek fabrycznych, 
mogących liczyć najmniej na 150.000 uczniów, 
przeto zajęto się sprawą zwiększenia liczby in
spektorów szkół petersburgski ch. Obecnie, jak wi
dzimy z Nowoja Wremja, obok dyrekcji szkół są 
tyiko cztery posady takich inspektorów obciążo
nych w ostatu jh czasach dozorem nad dwudzie
stoma szkołami technicznemi. Ministerstwo oświe
cenia zajęte jest właśnie unormowaniem po
trzebnej liczby nowych posad. Obliczają, że bez 
ośmiu nowych inspektorów, obejść się niepodobna. 
Na to potrzeba będzie około 16 tysięcy rubli. 
Zkąd ich wziąć ? Oto ponieważ wielu z fabry
kantów oświadczyło gotowość udzielenia fundu

twój los po mojej śmierci, syk szyderstwa mych 
wrogów..., o , to są straszne rzeczy 1

— Panie gubernatorze — rzekł silnym gło
sem Fiedor — ból pański, który ja  głęboko od-,, 
czuwam i szanuję, wydarł panu tajemnice, o której 
dowiedziałem się bez wdzierania się w nią, ale 
sądzę, że jej jeszcze dokładnie nie poznałem. Ohe- 
cnie opamiętaj się pan i dobrze uważaj ni to, co 
powiem.

Po tych słowach, wypowiedzianych poważnie 
i stanowczo, jenerał podniósł głowę, otarł oczy
i niepewnym wzrokiem pytał Fiedora, co czynić 
zam ierzf, Eufemia zaś na nowo zawiązała czoło.

— Jeżeli znak ten na czole córki pańskiej — 
mówił Fiedor — który ona, o ile z urywanych 
słów pańskich wnosić mogę, niewinnie nosi, jest 
jedynym powodem smutku i zgryzoty, to pociesz 
się p an , bo powód ten mogę usunąć zacierając 
nawet ślad piętna, oczywiście jeżeli pani ma od
wagę poddać się bolesnej operacji, ale nie połą
czonej z ua mniejszem niebezpieczeństwem.

— Człowiecze 1 zawołał jenerał, aniele I je
żeli mówisz prawdę, synu piekła, jeżeli nie... Ale 
pan nie możesz co innego mówić, jak prawdę, pan 
byś nawet nie chciał co innego powiedzieć, to musi 
być prawdą 1

— Jest to zupełnie możliwem, a o ile czło 
wiek sądzić umie, niezawodnem.

— Niezawoduein. zawołała Eufemia, chwyta
jąc rękę pułkownika.

— Powtarzam jó*? to możliwem, ale nie te 
raz i nie dzisiaj. Potrzebujemy wszyscy uspokoić 
się, a tymczasem, proszę mi opowiedzieć całe zda
rzenie, ja zaś powtarzam moje przyrzeczenie i do 
trzymam go. — Wszyscy wstali od stołu i udali 
się do gabinetu jenerała.

(Dok. nast.)

szów na założenie i zaopatrzenie szkółek, więc 
cieszą się nadzieją, właściciele fabryk i owe 16 
tysięcy rubli wezmą na swe barki. W tym celu 
ma być wkrótce z olane posiedzenie fabrykantów 
i właścicieli zakładów fabrycznych. O zapadłej 
decyzji, do: uesiemy w swoim czasie.

Wybory do Sejmu.
Komitet przedwyborczy dla powiatu nowotar

skiego, odbył d. 2. bm. w Nowym Targu posie
dzenie, pod przewodnictwem prezesa Rady powia
towej p. Adama Uznańskiego. Delegatem na zjazd 
przedwyborczy w Krakowie wybrał komitet pana 
Wawrzyńca Ptasia, właściciela realności w Nowym 
Targu i członka tamtejszego Wydziału powiato
wego. Kandydatami na posłów z tego okręgu są: 
Gwido br. Bataglia, komisarz powiatowy, honoro
wy obywatel miasta Nowego Targu, znauy z uży
tecznych prac na polu piśmiennictwa ludowego, i 
dotychi zasowy poseł Feliks Pławicki. Zgłosił także 
kaudydaturę swoją dr. Paweł Duniock’, adwokat z 
Wiednia.

Termin zjazdu delegatów w Krakowie jeszcze 
nieoznaczony; zdaje się, że zjazd nastąpi w czasie 
wielkanocnych feryj Rady państwa.

W Żywcu dnia 3. b. m. ukonstytuował sij 
komitet przedwyborczy złożony z p. Chwaliboga 
marszałka, p. Michałowskiego, ks. proooszcza Ma- 
nieckiego, p. Koszecznika i 13 zaproszonych przez 
tychże w skład komitetu. Delegatem na .jazd 
przedwyborczy do Krakowa wybrano p. Drapelę, 
administratora dóbr Suchy. Na posiedzeniu tem 
proszono ks. Manieckiego, aby zechciał kandy 
dować w okręgu wyborczym ży wickim na posła do 
sejmu.

W Wieliczce komitet przedwyborczy dla ma
łej własności złożony z 21 członków już się ukon
stytuował, i wybrał swym delegatem na zjazd do 
Krakowa p. Adolfa bar. Lipowskiego, prezesa Ra
dy powiatowej wielickiej. Na kandydata stawiany 
tam jest bar. K o n o p k a  i p. T u r n a u .

K R O N I K A .
Luótc dnia 10. marca.

Wiadomości osobiste. Ks. Adam Sa p i e ha  
udał się przedwczoraj do Wiednia — Na Podolu w 
szpitalu chocimskim zmarł porucznik pierś szego pułku 
ułanów polskich, Mikołaj He r ma n o wi c z ,  nrodzony 
w r. 1794. Życie zacnego weterana było pasmem 
poświęceń dla kraju, który kochał gorąco aż do śmierci. 
Jeszcze w r. 1863 żywy brał udział w organizacji 
wojskowej.

Dla rodziny szewca przy ul. Zielonej złożyli 
pp.: N., W. O., A. D., Fr. B., W. W. razem 1 złr. 
50 ct., T. 7  j  pod Radziwiłowa 2 złr., Paweł To 
manek ze Szczurowic 2 złr., Modest Benefacki 2 złr., 
M. z Chorążczj uiy paczkę rzeczy N. N. z Husako- 
wa paczkę rzeczy, które doręczono.

Na rzecz rozdawnictwa zupy rumfordzkiej 
złożono w handlu J. Drezlera i Synów pp.: Kono
packi 2 złr., ks. kanonik dr. Jurkowski 10 złr., 
M. K. 2 złr., S. 1 złr. Rozdano od 2. do 8. marca 
br. 2190 porcyj zupy i 2190 porcyj chleba.

Drożyzna ogłoszeń sądowych. Reforma kra
kowska pisze: Ktokolwiek zniewolony przykrą konie
cznością dochodził praw swoich w drodze procesu, 
użalał się niezawodnie obok rozwlekłości naszych 
form procesualnych, także i na znaczze wydatki z 
popieraniem sporn sądowego połączone. Ozęść tych 
kosztów jak np. stemple jest nieuniknioną, bo opła
caną bywa według ustawicznej taryfy, są jednak o- 
płaty, których wysokość zależy od woli i uznania 
sędziego, i w tej mierze obowiązkiem jest sądów 
dążyć do jaknajmniejszego obciążenia lndności. Mamy 
tu na myśli koszta ogłoszenia tak zw. edyktów w 
urzędowej części Gazety Lwowskiej, których wyso
kość zależy od długości dotyczącego edyktu, bo opłata 
od stron ściągana wynosi za trzykrotne ogłoszenie 
po 5 ct. od każdego słowa. Gdyby zatem sądy ze
chciały edykta układać zwięźle z pominięciem wyra
zów całkiem zbytecznych, koszta te dałyby się zre 
dukować do a nawet do ‘/* dzisiejszej wysokości. 
W tej mierze wniósł jeden z tutejszych adwokatów 
memorjał do prezydjum sądu krajowego i wykazał w 
nim dowodnie, jaka pod tym względem panuje nie 
równość, i jak częstokroć w sprawach niewielkiej 
wagi ogłaszane bywają formalne artykuły, za które 
strony wygórowaną opłacać muszą należytość.

Pożar. Dziś w nocy spaliła się realność parte
rowa p. Szczndłowskiego, kamieniarza, przy nl. Stryj- 
skiej pod 1. 28. Przyczyną pożaru była nieostrożność 
chłopców stolarskich, którzy zapuścili ogień między 
wióry. Nasza straż ogniowa ochotnicza i miejska sta
rała się gorliwie zapebiedz dalszemu rozszerzeniu 
pożarn.

Pożar zniszczył do szczętu karczmę dworską 
w Cuniowie, w powiecie gródeckim, przyczem także 
8 sztuk bydła zginęło w płomieniach. Nieubezpie- 
czona strata wynosi 1570 złr. Przyczyną pożarn 
była, jak się zdaje, nieostrożność. — W gminie po
wiatu jarosławskiego Świętem, zgorzały dwie stodoły 
ze zbożem wartości około 1200 złr. Strata nie była 
ubezpieczona Domniemaną przyczyną nieszczęścia było 
podpalenie. —  W Smerecznem, w powiecie krośnień
skim ogień, który po w b tał z powodu nieostrożności 
mieszkańców, pochłonął cały dobytek dwóch gospo
darzy, których aienbezpieczona strata ocenioną zo
stała na 2200 złr Trzy osoby podczas gaszenia ognia 
doznały poparzenia. — Wreszcie w Delatynie, w po
wiecie nadwórniańskim, spłonął dom mieszkalny izrae
lity Nuchima GerstenLabera, z zapasami i narzędzia 
mi. Nieubezpieczona strata poszkodowanego wynosi 
przeszło 1000 złr. Przyczyna tego ostatniego po
żaru niewiadoma; we wszystkich wszakże powyższych 
wypadkach zarządzono dochodzenie sądowo-karne.

U8itowane samobójstwo. Mar ja Semczuk, 22 
lat licząca, szwaczka, usiłowała odebrać sobie życie, 
z powodu zawodn w miłości, przez zażycie rozczynu 
fosforowego. Spieszna pomoc lekarska ocaliła ję.

Wykaz inspekcji dyrekcji policji z dnia 
8. marca. Skradziono pana M G. z wozu 20-litrową 
beczułkę wina. — Pan M. E. zgnbił banknot na 100 
złr. i kilka pojedynczych. — Złożono w poi. ksią 
żeczkę galic. kasy oszczędności na 200 złr., na na
zwisko Feliksa Pabicza wystawioną, i 5 kluczyków 
na obrączce.

(J. D.) Kraków 8. marca. Na dzisiejszem po
siedzeniu Rady miasta, odesłano wniosek radcy p. 
Feintucha o udanie się do Sejmu krajowego, celem 
przynaglenia Towarzystw, ubezpieczeń od ognia na 
drodze ustawodawstwa kiajowego, do opłacania 2#/„ 
premij rocznych na rzecz straży ogniowych w większych 
miastach do sekcji prawnej i skarbowej. Prezydent 
miasta dr. Weigel zawiadamia Rade. iż zaraz po 
świętach wielkanocnych zwoła komisję statystyczna;

Rada powołnje na członków komisji tej pp.: dr. Jo
natana Warszauera, Emanuela Myrtenbauma i prof. 
dr. Bochenka.

Na wniosek dr. Kopfa uchwalono umieszczać 
nazwiska członków Rady, nieprzybywających na po
siedzenia, w dzienniku rozporządzeń Prof. dr. Do
mański interpelował prezydenta w kwestji budowy 
nowego teatru; prezydent wyjaśnił, iż komisja tea
tralna wypracowała projekty, które Radzie miasta 
wraz z planami przedstawione będą na jednem z naj
bliższych posiedzeń.

Zakończono wreszcie rozprawy nad statutem mu
zeum narodowego, który fc poprawkami przyjęto, i 
przystąpiono do wyboru trzech delegatów do komitetu 
muzeum narodowego; wybrani zostali prawie jedno
głośnie pp.: Artur hr. Potocki, prof. dr. Jordan i 
dr. Faustyn Jakubowski.

Bardzo przykre wrażenie zrobiły tn plakaty 
namiestnictwa, zagrażające mieszkańcom egzekucją 
wojskową w razie, jeżeli podatki nie będą spływać 
należycie. Z podatkami zalegają głównie właściciele 
mniejszych realności, kupcy i przemysłowcy, lecz 
jakże nie mają zalegać, jeżeli z każdym rokiem śru
buje się coraz bardziej podatek zarobkowy, gdy prze
ciwnie ruch wszelki coraz bardziej upada, a handel 
z Królestwem Polskiem z powodu niskiego kursu rubla 
ustał niemal zupełnie.

W Limanowej odbyło się dnia 5. bm. zgroma
dzenie doroczne towarzystwa zaliczkowego, które po 
5 latach istnienia liczy przeszło 1200 członków, a 
obrót kasowy wykaznje przeszło jeden miljon złr. U- 
tworzone przy tem towarzystwie towarzystwo ochrony 
własności ziemskiej, rozwija się nader pomyślnie. Rada 
nadzorcza obydwn tych towarzystw w uznaniu zasług 
i pełnej poświęcenia pracy, wręczyła swemu prezeso
wi , p. Władysławowi Szuszkiewiczowi, wielki, pię
kny puhar srebrny wysokiej artystycznej i realnej 
wartości.

Bóurka 7. marća. Zapowiedziane na dzień 5go 
marca trzecie z rzędu w zimowym sezonie przedsta
wienie amatorskie na rzecz straży ogniowej wypadło 
nadspodziewanie pomyślnie. Nie żal pięknym arna 
torkom i ochoczym amatorom trndów, bo owoc ich pra
cy był obfity. Rzęsiste oklaski, szczególnie w dru 
giej sztuce, „Żyd w beczce*, nie miały końca, a 
większa :zęść tychże aplauzów przypadła w udziale 
pannie M. M. za jej artystyczną grę i miluchno od
śpiewane kuplety. Cokolwiek był nieszczęśliwy wy
bór pierwszej komedyjki „Most zerwany*, pomimo że 
gra, szczególniej amatorek, była bardzo staranną, ale 
mdła i rozwlekła komedyjka nie dawała pola do po
pisu, co jednak nie przeszkadza wyrazić szczerego 
uznania pani Sc., pannom K. Acz. i St, K„ a szcze
gólnie tej ostatniej, wreszcie panom am-torom za ich 
najlepsze chęci. Rezultat finansowy, jak na Bóbrkę, 
był bardzo dobry, co można uważać za chęć szcze
rego popierania ze strony publiczności takiej insty
tucji, jaką jest ochotnicza straż ogniowa w naszem 
miasteczka. Dumnym przeto może być naczelnik na
szej straży, który dzielnie kieruje tą instytucją, gdy 
idzie o gaszenie niszczącego żywiołn, ale który nie 
mniej okazał energii i działalności, aby rozpalić du- 
cha sympatji u szerszego ogółu dla tejże korporacji, 
czego dowodem było tak liczne zebranie miejscowej 
i zamiejscowej pnbliczności na ostatniem przedsta 
wieniu.

Warszawa 7. marca. Pan Bernard Kalicki ze 
Lwowa miał wczoraj odczyt, na rzecz Osad rolnych, 
„O Karoln Szajuosze*. Życiorys Szajnochy, ser
decznie opowiedziany, zajął większą część odczytu, 
resztę wykładu poświęcił prelegent wartości dzieł, 
jakie wyszły z pod pióra antora „Jadwigi i Jagieł
ły*, lub z pod jego dyktanda, gdy już ociemniał. 
Odczyt p. Kalickiego wdzięcznym był upominkiem 
dla pamięci wielkiego dziejopisa, nie celował jednak 
głębokością oceny, brak mu było gruntowniejszej cha
rakterystyki oddzielnych utworów Szajnochy. Za wy
bór jednak tematu, za wywołanie postaci historyka 
ze wspomnień, za otoczenie go zasłużoną czcią, na
leży się p. Kalickiemu podzięka, którą mu też obja
wiła publiczność hucznemi oklaskami i kilkakrotnem 
przywoływaniem na prelegencką katedrę.

Charków 7. marca. Dziś Izba sądowa wydała 
wyrok w sprawie Filippowa, który po pozbawieniu 
wszelkich praw, zesłany zestał do gnbernji Ołonieckiej, 
z wzbronieniem opuszczenia miejsca zamieszkania w 
oiągn jednego roku-, inni zaś z współwinnych skazani 
zostali do rot aresztanckich na rozmaity przeciąg cza
su , z wyjątkiem Okselroga i Maszkiewicza , których 
od odpowiedzialności uwolniono.

Portret Sobieskiego. Słowo warszawskie pi
sze : W tych dniach mieliśmy sposobność oglądania
bardzo pięknego, najpiękniejszego pewno, jaki jest, 
portretu króla Jana H I. Przywiezionym on został 
przed niedawnym czasem z Wilanowa do Warszawy 
do oczyszczenia. Po zdjęcin powłoki kurza i kilku 
pokładów werniksu, pokazał się obraz ten w całej pię
kności. Sobieski na obrazie tym przedstawionym jest 
stojąco, z la n  hetmańską w ręku (nie buławą), zdo
bną w orły. Ubrany jest w zbroję, z pod której wi
dać drncianą koszulkę, na ramionach płaszcz czarnem 
futrem obszyty. Ozęść jedną tła zajmuje kotara, w 
drugiej widać z daleka bitwę. Król oddanym jest w 
sile wieku i wygląda wspaniale. Owal twarzy nie ma 

Jestcze tej nabrzękłości i szerokości charakterystycz
nej w późniejszych latach. Wzrok łagodny i nader 
szlachetny i sympatyczny, oczy i usta pięknie wykro
jone. Jednem słowem, bardzo piękny mężczyzna. Ta
kim może był, kiedy się żenił z p. Zamojską. Obraz 
jest dobrego włoskiego pędzla.

Zemsta lokaja. W Wiednin wypłatał pewnej 
znanej osobistości wydalony ze służby kamerdyner 
bardzo niemiłego figla. Namówiwszy się bowiem ze 
swym następcą, porozsyłał zaproszenia na doroczny 
bal osobom znpełnie niemiłym swemu byłemu pann. 
Można sobie wyobrazić niezadowolenie i minę, jaką 
przybrał gościnny gospodarz na widok 20 wcale nie 
zaproszonych osób, spieszących podziękować mn za 
wcale nieoczekiwany zaszczyt.

Z Londynu donoszą znów o strasznych orka
nach , śniegawicach i powodziach , które nawidziły w 
ostatnich dniach Anglję. W wielu miejscowościach o- 
płakują straty w ludziach i dobytku.

Kinc8em, słynny koń wyścigowy p. Blascowicsa 
z Pesztu, który wygrał 54 zakładów, żyje! jak dono
szą skwapliwie dzienniki wiedeńskie, które zamieściły 
poprzednio fałszywą wiadomość, Ze wyścigowiec ów, 
zapadłszy na nieuleczalną chorobę, został przez wła
ściciela swego zastrzelony.

Górka Napoleona I. Donoszą z Kolonji, że u- 
marła tamże córka Napoleona I  w największem ubó
stwie. Pogłoska taka od kilku dni krąży po mieście, 
dając pole do wysnuwania jak najrozmaitszych opowie
ści. Faktem jest to tylko, że w Lindenthal, miejsco
wości leżącej tuż pod 7 olonją, umarła podeszłego wie
ka panna, i że pogrzebano ją kosztem gminy. Panna 
Falkenberg, takie nazwisko nosiła nieboszczka, przez 
całe swe życie otaczała niemal bałwochwalczą czcią 
pamięć wielkiego Korsykanina , a skromny jej pokoik 
zdobiły liczne portrety rodziny Bozapartych. Przy
kuta do łoża boleści, widząc już zbliżającą się śmierć,

kazała dozorującej kobiecie otworzyć komodę, wyjąć 
z niej paczkę listów i takowe w swych oczach spalić. 
W malignie przedśmiertnej zeznawała, że jest córką 
Napoleona I. Tyle tylko pewnego powiedzieć można 
o osobistości zmarłej, którą otaczała rzeczywiście ja
kaś tajemnica; niektóre niemieckie dzienniki przecież 
utrzymują, że panna Falkenberg była owem dziecię
ciem, które w r. 1811 przyszło na świat w pałacu 
arcybiskupim w Kolonji i była córką pewnej panny 
wielce arystokratycznego rodu, zostającej w serdecz
nych stosunkach z Napoleonem I, które to dziecię na
stępnie otrzymało na chrzcie — Fryderyk Wilhelm III 
był mu ojcem chrzestnym — nazwisko hrabianki Fal
kenberg. Dziecię wychowywane było kosztem Napole
ona w Montjoie, a następnie oddane do któregoś wło
skiego klasztoru, zkąd wyszła jako dorosła panna w 
trzeciej dziesiątce tego stulecia. Znaczny majątek, 
który jej oddano wówczas, miał się rozejść w części 
skutkiem upodobania w zbytku, w części na uczynki 
miłosierdzia. Zubożała przeto hrabianka w pięćdzie
siątym którymś roku przybyła napowrót do Kolonji, 
chcąc tutaj za pośrednictwem znanych sobie znaczniej
szych obywateli postarać się u Napoleona H I o do
żywotnią pensję, mogącą jej zapewnić dalszy byt. Po
nieważ jednak kroki te żadnego nie odniosły skntku, 
przeto zmuszoną była pracą rąk zarabiać na utrzy
manie , i odrzuciwszy ty tu ł, jako panna Falkenberg, 
żyła tam w samotności, zajmując się szyciem. Za pra
wdziwość tej opowieści poręcza jeden z dzienników 
niemieckich. Bądź co bądź, pewnem jest jeszcze to, 
że nieuoszjzka aż do końca życia pobierała skromne 
miesięczne wsparcie od pewnej arystokratycznej rodzi
ny, w której tradycjach istnieje takież właśnie poda
nie o stosunku miłośnym między Hieronimem Napole
onem, królem westfalskim, a jedną z cór tego rodn.

Urozmaicone prelekcje. Były ojciec Jacek, 
dominikanin, a dziś papa Loyson, odbył dnia 25. zm. 
w Marsylji prelekcję z przeszkodami. Zaledwie wszedł 
na katedrę, powitano go sykaniem. Zaczął przeto od 
lżenia prasy marsylskiej i wywołał ogromny zgiełk. 
Loyson wrzeszczał: „Zniewagi wasze na was samych 
spadają. Ohoćby były najgwałtowniejsze, nie będą 
one nigdy na wysokości mojej pogardy!* (Nawiasem 
mówiąc, frazes ten nie nowy, bo przed 36ciu laty 
użył go już ówczesny minister Ludwika Filipa, Gui- 
zot). Po takiej ekspektoracji Loyson przystąpił do 
prelekcji swej o oddzielenia kościoła od państwa. 
Nagle z głębi sali jakaś białogłowa zażądała głosn — 
była to „obywatelka,* Paula Minek. Wszczął się 
dziki krzyk: „Obywatelka na trybunę!* Wyszła prze
to obywatelka, a były ojciec Jacek odezwał się wtedy 
dość nieoględnie: „Zwyczajem moim jest być grze
cznym dla kobiet, a pobłażliwym dla głupców.* Wtedy 
oburzenie doszło do najwyższych rozmiarów. Zewsząd 
rozległy się okrzyki: „Precz z nimi Za drzwi rene
gata! Wracaj do klasztoru!* Policja wyprowadziła 
obywatelkę Minek, a Loyson zajadle począł łajać pu
bliczność. „Oo wy za jedni — najpodlejszego gatunku 
ludzie. Pijani, dzicy! Nic podobnie nikczemnego nie 
widziałem. Wy żadni katolicy!* Poczem zagłębił się 
wycieńczony w fotelu, a po dziesięciominntowej prze
rwie rozpoczął na nowo prelekcję, która dobiegła 
końca bez dalszej przeszkody. Publiczność rozeszła 
się w milczeniu, a papa Loyson opnścił Marsylję, 
ściągnąwszy z jej mieszkańców za bilety do wnijścia 
na prelekcję, pokaźną sumkę fr. 4200! Opłacił się 
skandalik!

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatr. Dziś w piątek dnia 9. marca po raz 

drugi: „Romans Paryzki,* sztnka w 5 aktach Okta- 
wiusza Feuilleta, przełożył z francuskiego Jan Arwin.

Profesor Str&kosch, który w ostatnich dniach 
produkował się z wieli m powodzeniem w Krakowie, 
przybył do naszego miasta. Jntro deklamować będzie 
„Uriela Acostę* Gutzkow;., we wtorek „Zbójców,* a 
we czwartek „Wilhelma Telia* Szyllera. Wszystkie 
trzy przedstawienia odbędą się w sali ratuszowej. 
Zamiast „Wilhelma Telia* p. Strakosch sprawiłby 
publiczności lwowskiej wielką przyjemność, gdyby od - 
czytał „Demetriusza,* dramat osnuty na tle dziejów 
polskich.

Koncert sobotni. W uznpełnieniu programn 
dodajemy, że młodziutka pianistka panna R. G., która 
wykona koncert g-móll Mendelsohna z akompania
mentem 2go fortepianu, jest uczennicą szkoły p. Marka 
z drugiego kursu, mianowicie z kursu pani KI. Mar- 
kiewiczowej.

W ieczór , poewięcony pamięci S z e w c z e n k i ,  
odbędzie się dziś w sali Domn Narodnego, staraniem 
ruskich towarzystw : „Proświty", „Ruskiej Besidy* i 
„Akademickiego Bractwa.”

Pierwszy wieczór Tow. muzycznego odbył 
się przedwczoraj przy licznym udziale publiczności. 
Najlepszym nnmerem programu była sonata Onslowa 
e-moll, wykonana z wielką precyzją i werwą przez 
panią Zł. i pana Miknlego. Następnie odśpiewał p. F. 
pieśń Radwana „Kruk* i arję z „Halki* Meniuszki. 
Dyletant ten posiada bardzo piękny głos barytonowy, 
niewykształcony jeszcze w tym stopniu, żeby mógł 
się nim popisywać publicznie, lecz rokujący piękną 
przyszłość, jeżeli p. F. przyłoży się na serjo do na
uki i znajdzie odpowiedniego nauczyciela. Wykonanie 
kwintetu Sgambattego nie zadowoliło publiczności, 
brr''owafo bowiem dokładnej łączności i życia, jak
kolwiek grze pojedynczych artystów niewieie można- 
by zarzucić. Zresztą niewdzięczna ta kompozycja 
może bez żadnej szkody dla muzyki na zawsze spo
cząć w archiwum Tow. mnz. W końcu odśpiewał 
chór damski i pan Gerbicz cztery pieśni Gadego, 
z których szczególnie „Kolęda* odznacza się bardzo 
piękną melodją. Wykonaniu moglibyśmy tylko tyle 
zarzucić, że nie zachowano skrupulatnie równości 
głosów chóru.

Bilety na przedstawienie amatorskie, zło
żone z operetki „Lalka norymberska* i komedji 
„Moja córeczka* nabywać będzie można w sobotę i 
niedzielę od 10. rauo do 7. wieczór przy kasie w ka
synie miejskiem.

Mowa podczas obchodu rocznicy powstania sty
czniowego , wypowiedziana w Paryża przez Kazimie
rza Gregorowicza, wyszła obecnie z druku w Paryżu 
w drukarni polskiej Adolfa Reifa.

W te* trze polskim w Petersbnrgu odegrano 
w tych dniach „Na jedną kartę* Sienkiewicza. Spra
wozdawca Nowosti chwaląc samą sztukę, podnosi szcze
gólniej grę p. Siemaszki w roli „Antoniego “

Romans i powieść Nr 113 zawiera. Do po
wieści „Hrabina Sara* (drzew.) — Henryk Slenkie 
wicz. Sachem. Nowela. — Piotr Jaxa Bykowski Le
psze dobre imię, niźli maście drogie, historja starej 
bramy zamkowej. Jerzy Ohnet. Hrabina Sara, powieść 
z franc. — Florencja Maryat. Moja Siostra aktorka, 
przekład z angielskiego.

P. Kazimiera Sługocka, artystka-śpiewaczka, 
przybyła do Krakowa, gdzie zamierza wystąpić z 
koncertem.

Porządek , ksiązna dla kobiet do prowadzenia 
rachunków. Pod tym tytułem wy lał p, Edmund Uder-

ski, nadzwyczaj dogodną książkę rachunkową dla go
spodyń, a to w celu przyzwyczajenia ich do gospodar
stwa z kredką w ręku, aby spełnić jedną z najstar
szych maksym polskich: „Pamiętaj rozehodzie żyć z 
przychodem w zgodzie.* W książce tej każde dwa dni 
mają osobną stronicę, na której zapisują się wydatki, 
a w bocznej rubryce zatytułowanej pamiętnik, wypadki 
rodzinne lub ogólno krajowe godne zanotowania. Na 
końca jest bilans całoroczny. Książka ta wyszła we 
Lwowie nakładem autora i dostać ją można w każdej 
księgarni.

Obrazy Wereszczagina z wojny rosyjsko-ture- 
ckiej, które niezbyt dawno podziwiano w ważniejszych 
miastach Europy. mają być wystawione w Moskwie 
podczas koronacji cara. Na przyszłą zimę zapowie
dziano w Wiednia przybycie obrazów Wereszczagina 
z pobytu jego w Indjach.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie Towarzystwa miłosier

dzia pod godłem Opatrzności, odbędzie się dnia 14. 
bm. o godz. 12 w południe w sali ratuszowej.

Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechni
cznego, odbędzie się w sobotę dnia 10. bm. o godz. 
6tej wieczorem w sali rysunkowej miejskiego muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Na porządku dziennym: 
1. Wykład p. Markowskiego „O ogrzewanin wozów 
kolejowyeh.* 2. Wnioski.

Rada miasta Lwowa.
Posiedzenie z d. 8. marci rozpoczęło się do

piero o godz. */, 8 wieczorem , ż powodu trudności 
zebrania kompletu. Po zagajeniu p. Jegermann 
zwrócił uwagę p. prezydenta Gnoińskiego, że na 
zjeździć z nlicy Sapiehy do ulicy Kopernika starły 
się wczoraj z rana dwa wozy, skutkiem czego je
den koń został zabity i jedno drzewko uszkodzone, 
a dla zapobieżenia podobnym wypadkom, koniecz- 
nem jest postawienie tam policjanta. Nadto zwró
cił uwagę prezydenta, że pobrane przed kilku mie
siącami przez egzekutora z realności 1. 426*/* po
datku w kwocie przeszło 1800 gid. nie zostały od
stawione do urzędu podatkowego. Uchwalono po
tem en bloc budżet szkolny, wymagający 184,885, 
a mający pokrycia 146,458 g . Niedobór rachun
kowy pokrywa się wartością ubikacyj szkolnych.

Ponowiono przytrm rezolucję, aby magistrat 
wystarał się u Rady szkolnej o uwolnienie celniej
szych a ubogich uczniów szkoły realnej od poło
wy opłaty czesnego zaraz w pierwszym roku. Po
lecono także magistratowi, aby pomyślał nad roz
działem szkoły żeńskiej wydziałowej w ten sposób, 
iżby wszystkie istniejące szkoły ludowe żeńskie 
miały po p i ę ć  klas, nie wyjmując śródmieścia, a 
szkoła wydziałowa właściwa składała się tylko z 
trzech wyższych klas od 6—8. Uchwała ta pozo
stanie zapewne mrzonką, albowiem trudno wyma
gać od mieszkańców, aby córki swoje, chcące na
być wyższego wykształcenia, z pod rogatek posy
łali do ratusza. Polecono również utworzenie szkół 
filjalnych męzkich na Zofjówce i Zamarstynowie.

Uchwalono potem en bloc budżety 18 fundu
szów specjalnych, pod zarządem gminy zostają
cych, a reprezentujących majątek czysto-czynny 
504.106 gid. P. Jegerman czynił przytem z po
wodu fundacji Gosiewskiego uwagi, które po wy
jaśnieniach ze strony p. Dąbrowskiego okazały się 
zupełnie bezprzedmiotowemi, albowiem sama ko
misja, zawiadująca dotyczącym majątkiem, ma za
miar w stosownym czasie, po uregulowaniu wie
rzytelności, przystąpić do sprzedaży dóbr ziem
skich, będących własnością tej pierwotnie bardzo 
zadłużonej fundacji, i przyspieszyć tym sposobem 
wejście jej w życie.

Po ukończeniu bndżetu zabrał głos p. Ku l 
c z y c k i  i pożegnał prezydenta Gnoińskiego, że
gnając się zarazem i z radnymi. P. Guoińuki po
dziękował, a rada wyraziła mu podziękowanie 
przez powstanie. Dodatkowo jednak po dłuższem 
gadaniu p. Jegermana wniósł także podziękowanie 
przez powstanie i scena ta skończyła się dość ko
micznie, albowiem prezydent zniewolony do p o- 
w t ó r n e g o  dziękowania zakrztusił się, i prze
praszał, że nie może mówić, albowiem jest bardzo 
zakatarzooy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Namiestnictwo wydało następujące rozporządzenie: 

Ponieważ w ostatnich czasach na targowicy świń w St. 
M arz w Wiednia kilkakrotnie sprawdzona została zaraza 
racic u trzody chlewnej, pochodzących z różnych miejsco
wości Oalicji, w skutek czego targ ten, jako też i inne 
targi agraniczne narażone są na stagnację w ha -"u te- 
mi zwierzętami, nadto ponieważ na targowicy w Białe spra
wdzono na kilkunastu sztukach zarazę raciczną w trzodach 
z Galicji pochodzących, saraza ta przeto w kraju istnieje, 
lecz przez właścicieli i handlarzy bywa tajoną, przeto 
w celu powstrzymania dalszego rozwlekania tej zarazy o- 
raz wykrycia źródła tejże, zarządza się w myśl §§ 3, 20 i 
26 ogólnej ustawy o chorobach stadnych z lb80 r. Dz. pr. 
p. nr. 35 . 36 aż do odwołania co następuje: 1. Trzody
świń, przeznaczone do wywozu za granicę w kraju, mają 
być transportowane jedynie koleją żelazną przez stację ko
lejową w Oświęcimie, tamże wyładowane i poddane oglę
dzinom weterynarskim. Oględziny świń w Oswię< imie od
bywają sic z teg o  tytułu bezpłatnie, atoli właściciele świń 
ponoszą koszta plaoowego. 2. Z nierog ńzną chorą i po
dejrzaną o zarazę pyskową i racicową, postąpi się według 
przepisów § 26 ustawy z dnia 29. lutego 1880, Dz. pr. p. 
nr. 36 i 36, a rzeź tychże odbywać się może tylko w Oświę
cimie. 3. Stada świń, uieopatrzone w przepisany paszport, 
poddan. oędą lidniowej obserwacji, poczem jeżeli się 0- 
każą zdrowe, dopurzczone zostaną do dalszego transportu. 
4. Przepisy tutejszego rozporząi zenia z dnia 23. stycznia 
1883 1. 3888 w sprawie paszportów dla świń i oględzin 
tychże na stacjach kolejowych w kraju, pozostają nadal 
w swej mocy z tą  zmianą, że oględziny świń w Oświęci
mie przeprowt dzone będą przy wyładowania i przeu łado
waniem tychże do wagonów. 5. Niniejsze rozporządzenie 
wchodzi w wykonanie z chwilą jego ogłoszenia.

(J. D.) K ra k ó w  7. marca. W skute* nchwał, powzię
tych jeszcze dnia 10. grudnia z. r . , zgromadzeni przemy
słowcy krakowscy wysłali do Rady państwa petycję, w któ
rej upraszają, aby przy zmianie „ordynacji wyborczej* 
dla I z b  h a n d l o  wo - p r  z e m y  s ł o  wy  ch, raczyła uwzgę- 
dnić co następuje:

1. W § 13. dotychczasowej ordynacji wyborcze’’ , y- 
bory mogą się odbywać tylko osobiście, bądź przez podr- 
nie ustne komisji wyborczej, bądź przez osobiste oddanie 
karty głosowania, zaopatrzonej własnoręcznym podj ’ em 
wyborcy. ,

2. W § 3. dotychczasowej ordynacji wyborczej: tru 
dniący się handlem wybierają z pomiędzy siebie, udniący 
się przemysłem również z pomiędzy siebie. Głos oddany 
przez orzemy słowca kupcowi, lub przeL kopca przemysło
wcowi, jest nieważny.

3. itosunek członków Izby handlowo-przemysłowej u- 
stanawia aie: 14 orzemysłowoów na 10 kupców.
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4. Prezes Izby handlowo-przemysłowej ma być wybie
rany kolejno, raz ze staną przemysłowego, drugi raz ze 
stanu handlowego.

W uzasadnieniu ustępu 3 przytaczają petenc i, że wy
borców z działu handlowego jest w okręgu Izby krako 
wskiej 2122, wyborców z działu przemysłowego 12.465, 
podatek zarobkowy z działu handlowego wynosi 28.585 złr. 
46 ot., podatek z działu przemysłowego 67.429 złr. 88 ot.

Gdyby zaś Izba mimo słusznych powodów nie chciała 
zadość uczynić życzeniom petentów, natenczas upraszają o 
zupełny rozdział handlu od przemysłu i utworzenie oso
bnych Izb przemysłowych, a gdyby i to było niemożebnem, 
natenczas zrzekają się prawa wyboru do Izb handlówo- 
przemysłowych i upraszają Izbę o zwolnienie od opłacania 
dodatków na Izbę handlowo-przemysłową, a sami namOcy 
ustawy z dnia 15. listopada 1867 założą „Izbę przemysło
wą® i mają nadzieję nierównie większe odnieść korzyści, 
niż w dotychczasowem połączeniu z działem handlowym.

Memorandum to zawiezie tntojjzy obywatel, p. Stani
sław A r m ó ł o w i c  z, starszy zgromadzenia rzeźników, do 
"Wiednia, celem uproszenia poparcia wszystkich członków 
Koła polskiego — tudzież poparcia sprawy samej u człon
ków komisji przemysłowej Rady państwa. W ogóle od nie
dawna zapanował w Kiakowie wielki ruch w sferach dro
bnego przemysłu i ręs  jdzieł — domagać ię oni będą słu
sznie dopuszczenia do praw głosowania i obieralności do 
Rady miasta, bez względu na wysokość opłacanego poda
tku — i wątpić nie można, że decydująoe sfery poprą to 
żądani-- ________

Przegląd polityczny.
Lwów 10. mwca.

Miejski komitet przedwyborczy w Jarosła\ u 
postawił kandydaturę hr. Władysława Ba de n i e 
go na posła do sejmu krajowego i postanowił za
lecić ją kołom wyborczym, uwalniając zarazem hr. 
Badeniego od osobistego stawienia się przed wy- 

; borcami.
Wyborczy komitet jaworowski postawił kan

dydaturę hr. Jana S z e p t y c k i e g o  na posła do 
/  Sejmu krajowego z okręgu wyborczego mniejszych

posiadłości Jaworów-Krakowiec.
  Wykonując sankcjonowaną przez cesarza dnia

28. z. m. ustawę o budowie c *óch odnog kolei 
transwersalnej: a) a Suchej do Skawiny, a ztąd 
jedną linją do Podgórza, a drugą do Oświęcimia ; 
b) z Żywca do kolei koszycko-bogumióskiej, p0- 
ruczył rząd eksproprjację gruntów pod obiedwie 
linje radcy lwowskiej proktjfatorji skarbu, dr. 
Henrykowi K r o n h e l m - N o r d h e i m ,  który 
powołany został telegraficznie do Wiednia celem 
odebrania inatrukcyj.

Z Rzymu 7. marca otrzymał Czas następują
cy telegram : Papiery duchownych mających być 
prekonizowanymi na b ikupów polskich, już rząd 
rosyjski wr*czył stolicy świętej. Konsystorz odbę
dzie się więc 12. albo 15 tego miesiąca. Oto bi
skupi, którzy otrzymają dyecezje katolickie i pol
skie pod rządem rosyjskim: Es. biskup P o p i e l  
mianowany będzie arcybinkupem warszawskim; 
k . biskup G i n t o w t , arcybiskupem mobi- 
lewskim; ks. S o t k i e w i c z ,  biskupem sandomir- 
sk im ; ks. K o z ł o w s k i ,  biskupem łucko- 
żytomirskim; ks. biskup B o r o w s k i ,  biskupem 
płockim; ks. biskup B e r e ś n i e w i c z ,  bisku
pem włocławskim; kp. H r y n i e e w i c ki, bisku
pem wileńskim; ks. P a 11 h u 1 i o n, biskupem 
zmudzkim; cs. biskup K u l i ń s k i ,  biskupem 
dyecezjp’nym kieleckim. Sufraf nami z i: ks. An
ion Ż « r f ,  lerespólsktm ; ”k8. E  oTl a>  sejnei 
skin ks. P o 11 n e r, kaliskim.

W Wiedniu krąży wiadomość, że adwokat 
tamtejszy dr. Bergrueu kandyduje w miejsce Ka
in:' ; skiego ze Stanisławowa-Tyśmienicy. Pogłoska 
ti wy wołała w kołach polskich w Wiedniu zdziwie
nie. Po raz pierwszy dowiadują się bowiem one, 
że dr. Bergruen mieni się być Polakiem (obiecał 
w razie wyboru wstąpić do Koła polskiego). W ży
ciu wiedeńskiej kolonii polskiej nie brał on bo
wiem dotąd żadnego udziału i nigdzie jako Polak 
nie występował. Dr. Bergruen pochodzi jednak z 
Galicji i jest izraelitą. Korespondent Gaz. Kra- 
. wskiej dowiaduje się, że nawet najbliżsi znajomi 
Bergruena (Niemcy) nie biorą tej kandydatury na 
serjo i przypisują teraźniejszy jego krok pewnego 
rodzaju manji, która od dłuższego już czasu dra 
Bergruena prześladuje i na różne naraża śmie
szności.

Wczoraj wieczór zobrać się miała znowu par
lamentarna komisja śledcza w sprawie p. Kamiń- 
skiego i rozpocząć przesłuchanie osób prywatnych, 
interesowanych w kwestji oddania budowy galic. 
kolei tri nswersalnej.

Wniesiona przez rząd ustawa, dotycząca od
szkodowani i osób n iwinnie skazanych a nastę 
pnie uniewinnionych, zawiera następujące określe
nia główne:

Kto w całości lab też częściowo odbył karę 
nałożoną nań wyrokiem sądowym za jakiś czyn 
karygodny, może, jeżeli przez wdrożenie w tej 
samej sprawie procesu powtórnego wykaże się je
go niewinność lub też wypadnie kara łagodniejsza 
od poprzednijj, zażądać od państwa odszkodowa
nia, odpowiedniego krzywdzie, jaką odbycie kary 
wyrządziło jego stosunkom materjalnym.

Pretensję do odszkodowania mogą mieć także 
po śmierci zasądzonego jego żona, dzieci i rodzi
ce, a to o tyle, o ile należało się im od zasądzonego 
utrzymanie. Pretensja ta przechodzi także na spad
kobierców.

Czytamy w Pólitik: „Jesteśmy dziś w możno
ści podania krótkiego szkicu wichrzeń owych ży
wiołów, które dopnściły się rabunku na Merstal 
lingerze w Wiedniu, w celu zdobycia sobie środ
ków ku dalszemu wykonywaniu planów swoich. 
Zrobić tu musimy uwagę, że następujące szczegóły 
nie są zawarte w akcie oskarżenia, ale na jaw 
wyjdą dopiero w ciągu rozprawy:

„Na międzynarodowy kongres socjalistyczny 
w Londynie wysłali także austrjaccy anarchiści 
delegatów swoich. Tam powzięto uchwałę, że tak
że w Austrji należy utworzyć silną organizację i 
pozawiązywać kluby, w skutek czego powstał klub 
w Wiedniu, który kilkakrotnie odbył zgromadze
nia, bądź to w pokątnycb knajpach, bądź na 
Schmelzu i za parkiem SchónbruńsKim. Miał on

zadanie przygotowywać, a ewentualnie ro
bić rewolucje, tudzież zamachy na wysoko poło- 
żońe osoby. Potrzebne w tym celu środki miały 
być g mad. ne za pomocą rabunku i mordów. 
Człońkowie fcjgo zacnego stowarzyszenia zabierali 
się do dzieła z podziwienia godną przezornością i 
systematycznością. Szczegóły o tern, jak były roz
dane role, w jaki sposób dostawano chloroformu, 
którym odurzono Merstallingera i innych, wpro
wadzają w zdumienie i zrobią sensację.

„Anarchiści byli, w Wiedniu przynajmniej, nie
zbyt liczni; ale co im zbywało na liczbie, to wy
nagradzali nadzwyczajną energją, która nie trwo
żyła się niczem, nader ruchliwą agitacją i bez- 
ustannem komunikowaniem się ze zwolennikami 
swymi za granicą. To, że sięgorzko oszakali w na
dziei swojej znalezienia wielkich sum u Merstal
lingera, nie byłoby ich powstrzymało od usiłowań 
zrealizowania swoich celów i planów. Znaleźli się 
jednak pomiędzy nimi zdrajcy, z których jedni, 
jak Domes i Hotze, uszli do Ameryki (ten ostatni 
nie bez pieniędzy z funduszu pochodzącego z ra
bunku), a drudzy nie umieli milczeć. Sprawcy za
machu i  zdrajcy stanu odkryci zostali tylko przez 
czysty przypadek i nie przez polioję wiedeńską, 
ale nąjprzód przez .jednego z starostów powia
towych w Czechach."

Deutsche Ztg. zaczyn być zabawną. Widząc, 
jak smutne wrażenie zrobiły hece studentów nie
mieckich na komersie Wagnerowskim, oświadcza 
ten dziennik, że partja „niemiecko-narodowa" nie 
«hwr¥ bynajmniej ekscesów Schonerera, Perners- 
dorftt i towarzyszy, ale dodaje równocześnie, że 
uwodzicielami młodzieży nie są wcale owi profe
sorowie i deputowani, a raczej Hausner i Gabler. 
Risom teneatis 1 czy w tern więcej głupoty, czy 
bezczelności, trudno rozstrzygnąć.

W porcie Rawenny schwytano jakiegoś czło
wieka w chwili, gdy chciał na barce uciekać do 
RjAki. Po . aresztowaniu chciał on nkryó swoje 
listy. Zowie s.ę on Isurum, a dzienniki twierdzą, 
że uwięzienie jego .est w związku z zamachem 
Try estońskim.

Generał Albiedyński ciągle chory. Obiega 
pogłoska, że następcą jego na posadzie namiestni
ka Królestwa Polskiego ma być hrabia Paweł 
Sznwałow, znany z swych sympatyj dla Polaków.

Wniosek posłów K a n t a k a  i ks. S t a b l e w -  
s k i e  go, w którym Koło polskie domaga się przy
wrócenia praw językowi polskiemu w szkole przy
sługujących, w łych dniach będzie przedmiotem o- 
brad w sejmie pruskim.

Wypadki berlińskie zaczynają zwracać na 
siebie coraz bardziej u' igę. W najwyższych sfe
rach wojskowych wybuchło przesilenie o którem 
dotąd krążą tylko hipotezy i przypuszczenia. 
Ustąpienie p. Kamee-ego pociągnie za sobą 
prawdopodobnie przesilenie w ministerstwach in
nych i mówią, że stanowisko Pnttkammera i 
Gosslera jest również zagrożone. Miejsce Sa- 
meckego nie ma zająć żaden z jenerałów, którzy 
się odznaczyli w ostatniej wojnie, przeciwnie jako 
kandydata wymieniają Bronsarda v. Schellendorf, 
jednego z organizatorów, w których armja pruska 
tak  jest bogatą, coby dowodziło, że nie chodzi tu 
o nowe plany, lecz o wykonanie dawnych, już uło
żonych plaDÓw.

Polit. Corresp. odbiera z zupełnie wiarogodne- 
go jak zapewnia, źródła z Rzymu, następującą 
korespondencję:

„Powszechnie utrzymają ta, że rząd praski 
powinienby ogłosić ikże i drngi list cesarza do 
papieża, tj. odpowiedź cesarza z d. 18. lutego br 
na drugi list papieża z d. 30. stycznia. Tmkżo i 
drugi list cesarski kontrasygnował ks. Bismark. 
Bez względu na to, co piszą dzienniki rzymskie, 
nieprzychylnie lab obojętnie dla Watykanu uspo
sobione, pewną jest rzeczą, że ostatni list cesarza 
napisany jest w duchu równie uprzedzającym i 
pojednawczym jak pierwszy. Nawet kardynał Le- 
dóchowski, któremu papież udzielił listu cesarskie
go, nie znalazł nic nagannego ani w treści, ani w 
formie tego listu. P. Schlózer, wręczając ten list 
d. 26. lutego Jacobiniemu, oświadczył mu, żerząd 
pruski udzieli bezzwłocznie odpowiedzi w drodze 
dyplomatycznej na memoijał jego z d. 18. stycznia, 
a ze swej strony dodał, że po odpowiedzi tej spo
dziewać się będzie można szybkiego i pokojowego 
rozwiązania. Mimo to osoby otaczające papieża 
sądzą, że ta upragn ma odpowiedź każe na siebie 
dosyć długo czekać. Od niej też zależy ostateczny 
rezultat rokowań, ponieważ korespondencja między 
papieżem a cesarzem, jakkolwiek ma ona nieza- 
przeczenie doniosłe znaczenie, w gruncie rzeczy ma 
jednak, prywatny charakter. Utrzymują tu, że mo
wy I Windthorsta, a zwłaszcza ostatnia, w której 
starał się wywołać pewnego rodzaju nieporozumie
nie między cesarzem niemieckim a jego ministra
mi, upatrując różnicę międz- dążnościami monar
chy, a ministrów, mogły sparaliżować pojedn rcze 
usposobienie gabinetu berlińskiego. Krąży tu na
wet pogłoska, że dzienniki katolickie w Rzymie o- 
trzymały z góry wskazówkę, aby umiarkowały swój 
entuzjazm dla centrum niemieckiego. Uważni czy
telnicy nie mogli bowiem pominąć owego artyknłu 
dziennika Moniteur de Home, w którym zarzucono, 
że pap' iż nie burze na siebie odpowiedzialności 
za stanów'' ko, jakie w tej chwili centrum w sej
mie pruskim zajmuje."

Według Moniteur de liome nadeszło z Ber
lina telegraficzne uwiadomienie rządu pruskii.0o, 
że kardynał br. Ledochowski może spokojnie o- 
puścić Watykan bez obawy, aby władze włoskie 
aresztowały go i wydały rządowi pruskiemu.

Już w rocznicę koronacji p< piezkiej zauważa
no, że kaplica Sykstyńska otwartą była dla wszyst
kich bez wyjątku, nie jak dawniej tylko za bile
tami wstępu, udzielanemi niezbyt szczodrze. Obe
cnie tłumaczą to sobie w Rzymie w ten sposób, 
że w otoczeniu papieża isti.ieje dobra wola ze
rwania z fikcją niewoli papiezkiej.

Książę Karagiorgiewicz wyjeżdża w sobotę z 
Cetynii do Paryża.

Byrne, jak donosi Gaz. Kotońska, nie został 
jeszcze puszczony na wolność, bo do tego potrze
ba sprowadzenia rozmaitych aktów angielskich, a 
więc najmniej dwóch dni cz-su.

Według korespondenta Timesa z Dublina po
licja angielska wie dobrze, kto jest owym „nume
rem pierwszym", ale wie tąkże, że nie znajduje 
on się obecnie w Anglii. Bawił on jakiś czas w 
Kingstown, gdzie żona jego miała dom zajezdny. 
Numer pierwszy nie był wcale w spisku główną 
osobą, lecz tylko organizatorem, który podlegać 
musiał władzy wyższej. Policji chodzi obecnie o 
wykrycie tych najwyLzyciuk zwłaszcza też tych, 
ktąrzy dostarczali środków do spełnienia mordów. 
Ma ona dowody, że Sberidan był jednym z naj- 
czynniejszych ajentów.

Tulimy własne „Dziennika Polslp."
(R.) Wiedeń 9. marca. Dalszy przebieg po 

siedzenia komisji budżetowej z dnia 2. bm., na 
którem omawianą była sprawa indemnizacyjna, 
był następujący: Hr. Henryk C l a m  referował o 
zmianie art. IX ustawy finansowej na rok 1883. 
Z uwagi na przedłożenie rządowe, oświadczające 
możność pokrycia niedoboru w r. 1883 pozostałością 
kasową aż do wysokości 18 miljonów, zgodzono 
się z wnioskiem referenta i przedłożeniem rządo- 
wem, aby na pokrycie niedoboru upoważnić rząd 
do wydania renty w sumie 16 miljonów, zaś re
sztę niedoborn dotychczas uwidocznionego w wy
sokości 12.500.000 złr., jakoteż dodatkowych kre
dytów (jak np. dla Tyrolu około 4 miljonów), po
kryto z pozostałości kasowych.

W dalszym ciągu referowali G z e r k a w s k i  
i J i r z i c z e k  dodatkowe wnioski w sprawie wy
datków na oświatę. Między innemi uchwalono 
kwotę 1100 złr. jako pensję profesora dla nowo

utworzonej « uniwersytecie lwowskim katedry 
bistorji polskiej.

(D.) Wiedeń 9. marca. Komisja prowizyjna 
odbyła wczoraj posiedzenie, które trwało od godzi
ny 6. do 10. wieczorem. Najpierw przesłuchii i- 
ii-j przez dwie godziny H a u s e r a .  Opowiadaiał od 
obszernie swoje stosunki z p. Kamińszim i baro
nem Schwarzem; następnie wysłuchano S c h i r 
m e r a ,  który tymczasem czekał w kancelarji Izby 
poselskiej. Zeznał on, że baron S c h w a r z  przy
rzekł p. Kamińskiemu, Schirmerowi i jemu 3°/, 
prowizję, dalej, że br. Schwarz przyjmował spo
kojnie usługi p. Kam ńskiego, lecz równocześnie 
działał za pomocą wpływów Landerbankn, jak np. 
przy uzyskaniu passe-par-tout i rozmaitych pole 
ceń, których p. Kamiński nie mógł mu dostarczyć. 
Później opowiadał Schirmer, jak ich zbył Lander- 
bank. Gdzie się podziały pien' ,dze — nie wie 
świadek. W końcu oświadczył, że ogłoszony w 
dziennikach list barona Schwarza nie jest zgodny 
z prawdą.

(R.) Wiedeń 9. marca. Mimo obstrukcji le
wicy , załatwioną będzie nowela szkolna jeszcze 
przed świętami wielkanocnemi.

(R.) W iedeń 9. marca. -Postępowaine Słoweń
ców przy wyborze jeneralnego mówcy na wczora,- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej, wywołało na le
wicy wielkie oburzenie. Chcąc poprzeć postawio
ną rezolucję, dążącą do zaprowadzenia języka 
słoweńskiego w szkołach średnich, zapisali sie 
Słoweńcy w takiej ilości do głosu, że przy wybo 
rze jeneralnego mówcy zmajoryzowali mówców, za
pisanych p r z e c i w  wnioskom rządowym, a więc 
i członków lewicy, zapewniając sobie mówcę, któ
ry przemawiał za rezolucją. Procedura ta została 
przez lewicę energicznie potępioną, a i wybitniejsi 
członkowie prawicy nie pochwalają tego ma
newru.

B erlin  9. marca. Projekt do ustaw kościel- 
no-politycznycb wniesiony będzie w sejmie po 
świętach Wielkanocnych, a ostrzejsze przepisy 
zmienione będą samoistnie, bez poprzedniego po
rozumienia się z kuiją rzymską.

- K ra k ó w  9. marca. W wiadomej sprawie podgórskiej’ 
j t  skutek której Joanna P i n t n e r ó w n a  odebrała sobie 

ie, odbędzie się przed tutejszym trybunałem rozprawa 
główna dnia 22. marca b. r. Oskarżeni są o zbrodnię g' rałtu 
publicznego z § 98 (ograniozenie wolności osobistej), do
konaną przez zamknięcie Joanny Pintner w mieszkania 
księdza wikarego Szafrana, i o zbrodnię z {§ 99
u. k. (niebezpieczne p igróżki) : Leopold L  e h n e r  , żona 
tegoż Marja L e b n e r ,  właśoiciele restauracji w Podgórzu; 
■łażąca tychże Marja O c h n i o k a ;  wiceburmistrz miasta 
Podgórza, Szczepan K a c z m a r s k i ,  w końcu ksiądz Ję 
drzej S z a f  r  a n.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 8. marca. Obwieszczenie rektora uni- 

wertytetu gani wypadki, które się zdarzyły przy 
komersie Wagnerowskim, a dotknęły boleśnie 
uczucia patrjotyzmn. Rektor wyraża oburzenie 
z powodu wypadków, które zaszkodziły dobrej 
sławie uniwersytetu, i wyraża wiarę, opartą na 
znajomości stosunków, że tak niepatrjotyczne za
patrywania dzieli tylko mała część wiedeńskich 
studentów. Większość studentów ma dla takiego 
obłędu tylko wzgardę lub litość. Senat rozstrzy
gnie, czyli utrzymanie porządku na uniwersyte 
cie wymaga ukarania dyscyplinarnego pojedyn 
czycb słuchaczów. Rektor upomina studentów, 
aby swem zachowaniem się nie narażali dobra 
Alma mater, tej świetnej a starożytnej instytucji, 
stworzonej przez dom Habsburski.

P aryż  8. marca. Senat odrzucił 169 głosami 
przeciw 122 pierwszy artykuł projaatu do ustawy 
o stowarzyszeniach, gdy minister oświadczył, że 
rząd wniesie przedłożenie własne tej treści. W cią
gu rozpraw zarzucił S i m o n  rządowi, że w zapo
wiedzianym projekcie swoim chce on ograniczyć 
wolność religijną i dla tego wezwał senat do gło
sowania za projektem obecnym.

Rzym 8. marca. ProLarator wniósł, aby tego, 
który odsłonił biust Oberdanka, odesłać przed sąd 
przysięgłych. R o g a t t i e r i ,  który zhańbił herb 
anstrjacki, stanie przed sądem dn. 16. bm. Papież 
przyjął w dniu urodzin gratulacje B n t e n i e w a  i 
E r i n g t o n a .

Telegrafowany kurs wiedeńsk.
LwÓW  8. maroa. (Z Izby handlowej). I. Akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika i  200 złr. 304*60 
— 308' —, kolei Lwow.-Czern.-Jassy 169*60 — 173'—, 
Banku hipot. galioyj. 306'— — 310'—, Banku kred. 
K»l. 250-— — 255*—. II. Listy zastawne na 100 złr. 
wal. austr. Towarz. kredyt, gal. ziem. 6*/, 97'76 — 98 76. 
Towarz. kredyt, gal. ziem. 4°/0 89'60 — 91'—, Tow. kre
dyt. gal. ziemsk. 5*j0 97 75 do 98 75, Towarz. kredyt, gal.

ziem. 4°/0 86 75 do 88'—, Banku hip. gal. 6*/, 1016 
do 102*60, Banku hip. gul 5°/, 97'— do 98-—, Banku 
hip. galir. z 6% prem. 100'— do 101'—. III. Listy 
dłużne na 100 złr. Gal. zakład, kredyt, włość. 67o 100-— 
do 102' —, Galio, zakład, kredytowego idościańsk. 5°/, 
93'— do 95'—, Ogól. roi. kred. zakł. d ii Gal. i Buk. 
6•/, los. w 1. 16 — do — . IV. Obligi za 100 złr. 
indemnizacyjue galioyir1 5 '/0 97-80 do 99 —, Komunalne 
galic. u i t. kredyt, włośo. 6% 100'— do 101'50, Poży
czki kraj. z 1873 6% 101'— do 103-—, 7. i  miasta 
Krakowa 18'— do 20'—, Losy miasta Stanisławowa 
22'— do 24-—. V. Monety. Dukat holenderski 6'63 do 
5*64, Dukat oesaraki 5'56 do 6'66, Napoleoudor 9'44 do 
9'54, Pół-imperjał rosyjski 9'72 do 9'82, Rubel rosyjski 
srebrny 1-65 do 1'65, Rubel rosyjski papierowe 1*18’/, do 
1'20V„ 100 marek niemiech. 58*25 do 58 )0, Srebro &a 
100 złr. —•— do —•—, Kupony w irebrze za 100 złr. 
—‘— do —•—. Pierwsza cyfra wszystkich pozycyj zna- 
ozy: „płacą," druga „żądają."

Wie- eń 9. marca godzina 10 miu. 35. Akcje 
kredytowe 307-10, A nglo-Ans.r 117-—, Akcje banku 
Union 118*10, Kolej Karola Ludwika 30426. Połudn. 
143*50, Renta papierowa —' —, Listy zastawne galio. 
banku hipot —•—, Galicyjskie obligacje indemniza- 
oyjne —•—, Galicyjski bank rustykalny" —'—, Losy 
z roau i.864 — •—} Napoleondor 9 491/,, Rubel papierowy 
1-19*/,. Usposobienie: spokojne.

Wiedeń 8. marca godzina 1 min. 40 Losy Jcre* 
dytowe 170*60, Węg. akcje kredyt. 313 50, Akcje anglo- 
anstr. 116*—, Akcje banku Ui on 117*75, Akcje Karola 
Ludwika 307*—, Akcje kolei północnej */78*25, Akcje kolei 
p“łudniow ij 144 70, \l:cje kolei Alfóldskiej 170*—, Akcje 
kolei E li ety 216 60, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckioj 170*75, Akcje kolei węg. północno-wschodniej 164*—, 
Wiedeń de loay 126*60, Akcje kolei Rudolfa —*—, Akcje 
kole1’ Albrechta —•— Węgierskie obligacje państw w 
złocie 95*50, Gali yjskie obligacje indemnizacyjue 98*26, 
Losy regulacji Cisy 110*—, Losy tureckie 27*—, Wę
gierska renta 119*90, Akcje banka związkowego 112 75, 
Akcje banka obrotowego —•—, Akcje kolei w ęgiersko- 
galicy kj«‘ —■—, Akcje kolei państwowej —•—, Rubel 
papiero* 1 .9, Węgierek. losy 116*75, Mark nie
miecki —•—. Usposobienie : słabe.

Berlin 8. marca godzina 6 minut —. Rosy 
syjskie banknoty 204*30, Akoje kredytów- 544*—, Lom
bardy 248*50, Galicyjskie 131*10, Kolei rumuńskiej 
— ■—, Austriackie banknoty 170*76. Po zamknięciu 
giełdy: kredytowe —•—, Lombardy —•—.

Paryż 37. Renta 82*32.
Wiedeń 8. marca godzina 6 min. 30. Jedno

lity dług państwa w banknotach 78-25, w srebrze 78 50, 
Renta w uooie 97*65, 6 ‘/, austr ren ;a marcowa 92*90, 
Akoje banka wiedeńskiego 829*—, kredytowego 309*50, 
Londyn 119*80,; Srebro —*—, Ńapoleondor 9*49s/ios Dukat 
eos. men. 5*62, 100 marek ł  mie, kich 58*50.

Telegramy zbożowe z dnia 8. marca. — 
W i e d e ń :  Pszenioa 10*— do 11*— złr., żyto —*— do 
—■— zł., jęczmień —*— do —*— zł., kukurudza —*—, 
uo —*— zł., owies —*— na —*—, okowita pr. 10.000 
liter prooent 32 25 do 32*60 zł. B u d a p e s z t * .  Psze
nioa 100 klgr. (na wiosnę) 9*58 do 9*62 zł., rrepak (na 
.  ernień- rrzesień) 13’/, zł., B e r l i n :  Psr-niea żółta 
(i iecień-maj) 18Ł 25 m., żyto —*— m., spirytus loco 
63*30 m., olej rzepakowy 79 50 m. ?aryż: mąki 169 
klgr. 57*80 fr., olej rzepakowy 107*25, spirytus —*— fr.

Nafta, w i e d e ń  9. maroa: 13*76 do 14*—,
B r e m a :  7*20 do —*—, H a m b u r g :  7*40, na luty 
7*60, na sierpień-grudzień 8*16, A n t w e r p j a * .  aa luty 
18*/,. N o w y - T o r k :  7‘/,. F i l a d e l f j a :  7/ ‘,.

Pociągi kolejowe.
ODCHODZĄ ZE LWOWA.

Według zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA * o godz. 10 min. 50 przed pół

noc: (pociąg pospieszny): o godz. 4 min. 53 ra to (po
ciąg osobowy), o godz. 5 m. 9 po południa (pooi°g
mieszany).

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano
(pociąg pospieszny); o godz. 12 mi 10 po południu
o godz. 11 min. 10 w nocy (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z dworca lwowskiego
głównego o godz. 6 rano pociąg pospieszny), o godz. 
12 min. 30 po południu i o godz. 10 min. 33 wieczór 
(pociąg mieszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z d \ troa na Podzamczu 
o godz. 6 rano m. 10 'poci '  pospieszny), o godz. 12 
min. 52 po połndniu i o godz. 11 min. 1 wieczór (po
ciąg mięsz.).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 7 m. 
5 (pociąg mięszany), wieozór o godz. 6 min. 46 (po
ciąg omnibusowy).

PRZYCHODZĄ DO LWOWA.
Według zegara lwowskiego.

Z KRAKOWA: o godzinie 5 min. 40 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 9 min. 27 wieczór (pociąg 
osobowy), o godz. 11 min. 20 przed południem (pociąg 
mięszany).

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane. (3)

Do nr. dzisiejszego dołącza się 
dla prenumeratów w okolicy Tarno
wa cennik towarów korzenny eh, L. 
Leszczyńskiego. ____

Rozsadę chmielu
polecam w najlepszym wyborze z naj
lepszych plantacyj m iejsk ich w  
Saaz po cenach nmiarkowanych. Roz
syłka w  połow ie kw ietnia. Broszu
ry o uprawie gratis. Za punktual
n ością  mojej ob słu g i przemawia o- 
koło 100 p ism  uznania z krajów 
trudniących się uprawą chmielu, tudzież 
pierwszego rzędu odszczególnienia 
aa wystawach gospodarczych w Norym
berdze 1877 r., Fiirstenfeld 1878 i w 
Saaz 1881.

Za umiarkowaną prowizją zajmnję 
się także sprzedażą obcokrajowych 
chmielów na tutejszym targa.

H e n r y k  M e l z e r ,
Agentur-Geschaft fur Hopfen nad Ho- 
pfen-Fechser 1 Saaz. n98 8_ 10

Syrop Dr Zed
KODEINA I BALSAM T0L11TAŃSKI
jest środkiem łagodzącym i uśmierza- 

, , .y m  meoceniónyui dla dzieci w wy
padkach b e z s e r  ośc i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  osot) 
c i e r p i ą c y c h  na s u c h o t y ,  :abo- 
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a ry ż , u lica  D ro uo t , 22 i 19
Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 

kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, ^aklilut.

Krakowie w »r>< 
czyńskiego, Redyk ' 'l*.: .

~rau-
'■'sgo.

Z powodu zupełnego zwinięcia

zarodowych owczarń
w dobrach G E R M A K Ó W K A , można nabyć tamże 
w dowolnych ilościach na wybór try k i i m aciorki czysto; krwi 
Rambouillet, czystęj krwi Negretti, jakoteż i Rambonillet-Negretti. 
Pomiędzy Rambouilletami znajdują się egzemplarze oryginalnie z 
Francji importowane. Wysprzedaż trwać będzie od chwili ogło

szenia, najpóźaiej do końca maja b. r. 1416 3- 6
Bliższych wiadomości ndziela Zarząd dóbr poczta Krzywcze.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j ©

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

G9|o Listy hipoteczne
jako też

5°|0 Premiowane listy hipoteczne,
które wedłng prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. XXXVIII 
Nr. 93) i najwyż. p08tan. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 

yc u y e kapita łów funduszowych pupilarnych,
kaucyi małżeńskich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,

są w tym  kan to rze  do nabycia. 1006 19 -o
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez

zwłocznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

We Lwowie(a

MATICO GRIMAOLT &  C°
Aptekarzy w Paryżu.

Skutki tego lekarstwa są niezawodne przy le
czeniu rzeźącaki; zadawąnem ono byv'a pod dwo
ma kształtam i? 1089 8--0

1. SZPRYCOWAhiE z MATICO GRIMAULT 
& Co.; w przeciągu lat kilku zyskało sobie po
wszechne uznanie. W bardzo krótkim czasie ule 
cza zupełnie najuporczywsze rzeżączki.

2. KAPSUŁKI z MATICO GRIMAULT & Co. 
nie utrudzają żołądka, nie sprawiają mdłości, ani

„ o d b ijan ia  się, nie u d z ie la ją  o d raża jące j woni urynie, 
ja k  to  czyn ią  w szystk ie  k ap su łk i z p ły n n e j kopaiwy, 

Skład we wszystkich głównych aptekach 
w aptekach pp. P. Mikolasza, Ruckera, Beisera i Nahlika.

C E N N I K , 1003 10—0

'

3" u listy zastawie c. l  wz. M\. M  ziaisKiBp.
H o c z n i e  s z e ś ć  c i ą g n i e ń :

15. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwca, 15. sierpnia, 
15. października i 15. grudnia.

Główna wygrana 50.000 złr.
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 

złr. biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych. 
Sprzedajemy te obligacje podług dziennego kursu. Kupujemy 
i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obligacje pań
stwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych cenach, wszelkie 
wylosowane listy zastawne i losy pod najkorzystniejszemi 
warunkami eskontujemy. Wszystkie polecenia z pror ncji 
wykonujemy bezzwłocznie bez doliczenia prowiiji. 1019 19—o

SOKAL i LILIEN
ulica Hetmańska I. 8.

HANDEL
KAROLA BAŁŁABANA

w e  L w o w i e .
uskutecznia łaskawe zamówienia bezzwłocznie. Przy zamó
wieniu towarów za gotówkę lub za zaliczkę w kwocie fiO złr. 
naraz, nie licząc opakowania, odstawia koleją do ostatn^j

stacji franko.

i
Wina węgierskie. l

but. Presburgera..................... —*50 1
„ „ Riesling . . — *90 '/i
„ Z eleniaka I ...................... — *6£ ‘/i

II..................-  80 1
„ „ III. . . .  1 - 1
„ W ytraw nego.................1*201
„ „ */, kw. i  r.1881 1-50
„ Wąg. Maślacza z r. 1844 1*60
„ R u s te ra ............................ —*80
„ Badaj czerwonego . . . —*65
„ Ofnera adlersberger star. 1*20
„ Ofner adlersberger . . . 1*—

Wina anstrjackie.
hU-. Feslauer Róemera . . . 1.—

> Feslauera bial. Stifta . . —*90
_ czerw. . . . *90

„ Schlumberg.l.—
- „ .. białego . . .  1*—
1 „ Goldek białego i czerw. 1*60
1 „ B u .gunder.........................1*10
1 „ „ Retzer . . . —*90

Wina reńskie.
1 bu t Pisoorter Mozel . . . .  1*80
1 „ Johanisbcrgera . . . .  3*60

Wina francuskie.
1 but. S t Estephe......................... 1*40
1 „ St. Julian Medoc . . . 1*40
1 „ ChateauK Margaux . . . 2*—
1 „ Haut-Sauterne białego . 2*80

Bersac „ . 2*—n ~ ̂  tj
Szampana Moet & Chandon 6*— 
Heidsieck, Szampan . . 5*— 
Mc nopol, „
Roederer .
P i e p e r l .................

but. G i e b e r t .............................3.89
S ty ry jsk ie ........................ 2*50

.....................1*50
”  1*50

S h e ry .........................2 50
M adeirj.............................2*50
P o rtw e in .........................2*50

Rum, koniak, arak.
R u m  Ja m a ik a  najlepszy Nr. I.

H. 38, */a fl. 75 ct. cała
flisrta

Jamaika Nr. II- 7 , A 50,
’/, 6. 60 ct., cała flaszka

A rak de Goa ’/, fl. 38, ’/, ft. 75
cała flaszka .........................

Cognac stary kuracyjny bardzo
dobry l/, fl. 1*30, cala flasz. 2 50 

Porter angielski flaszka
a 7>fl* * *

1*50

J*20

1*50

— *68
—*36

Likwory i rosolisy.
Whisky angielska flaszka . . •
Likwor C o c a .............................
Extract de Absinth szw a jc a rsk a  
Rosolisy gdańskie mocne . . ■
Starka l i t e w s k a .........................I*
Chartrese 1*80  3.50
B enedyktynka 1*80  3*76
M araschino di Z a ra  prawdziwa . 1*80

2 50 
2.50 
3*20 
1 —

Likwory amsterd&tnski 
Rosolisy Bolanowickii ■/, 

cała flaszka . . .  . :
g- Esencja pączowa flaszka
5 — Śliwowica Syrmska . .
5*— Żytniówka stara 1 fl. . ,

4*50 
50 ct.

. —*96 
. . 1*50 

. 1*20 

. 1*40

I
:
i
:
i
:



4 DZIENMK POLSKI.

CHUSTKI włóczkowo. Aksamit, Welwet, Ryps, Lustrynę, Brukselinę, Klot, Croise, 
Nankin, Tyfcik, Glanzperkal, Podszewki w rękawy i na kiesze

Frędzle, Krepiny i Guziki pasmanteryjne, Kutasy, Szutasie, 
Taśmy, Sznurki wszelkiego rodzaju, wszelkie potrzeby dc su
kien damskich i męzkich, Jedwab neapolitański, póljedwab 
i nici do maszvn, Miary krawieckie, Kredki i Radełka, Rogi 

do gorsetów, Brykle. Haftki, Skówki
Spodmce wełniane i trykotowe.

nie, Płótno szare, Cretou, Półpłótno, Sones, Schirting, Perkale, 
Batysty, Tarlatyny, Muszliny, Organtyny i t. p., Gorsety pa

ryskie od złr. 1'30 do 5 złr.

. lu m i  ihcili filców0.
M isiardis, Point-Lacef i inne najnowsze Krej nki do robót 
friwolitowych, Wzorki i ceratkę gumową do tojże roboty, Szy- 
lełka, Widełka, Ludki i Pierścionki, Nożyczki z f a b r j k  an
g ielsk ich  do haftu i do krawiecczyzny, Gorsety paryskie 

od złr. 130  do 5 złr.

I - .iśc * ie  d o  r o b i e n i a ,  k w i a t ó w .
Środki, Owoce, Trawki, Mech, Łyczko, Rosę, Farby w płynie 
i proszk u, Batyst, Papiery, Bibułki, Bawełnę zieloną, Pędzle, 
Sprężynk', Drucik, Szczypczyki, Pałeczki i maszynki i wszelkie 

do odciskania kwiatów i liści.K A ŁO SZ b  i t s y }

Poleca znany z taniości i doborowego towaru

M AGAZYN D A M SK I

p r z y  ulicy H alickiej pod  l. 4, we Lwowie.
1002 9—0 4 Ł a s k a w e  z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e n i a  w y k o n u j ą  s i ę  j  a b -  n a j s p i e s z n i e j  i  n  a j  a l e  n  r a t  n i e j .

Soebeu erschien 11 Auflage 
Die geschwachte

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen und He"lung.

Dargestellt non Dr. BISEHZ.
Preis 2 ii.

Zu haben in der Ordmations- 
Anstalt fur

GesclMts- "
von 1016 2 4 - 0

M E D .  D R .  B I S E K Z ,
M itglied der ted. Facultat, 

Wien, S tadt. Oouzagagasse 7 
(Rudolfsplatz), Vorziiglict werden 
die scheiubar unheilbaren Falle von 
geschwachter Manneskraft gebeilt. 
Ordination taglieb von 11—4 Dbr.

Auch wird durch Correspon- 
denz bebandelt und werden Medica- 
mente besorgt. Dr. Biseuz wurne 
durch die Eruennung zum Uni- 
yerBitatB-ProfeBsor h. ausgezeichnet.

! ! !Na Święta!!!

WINA

Herbatę karawanową
wyborną, lądem  sprow adzoną 

t y  l k o  w  j e d n y m  g a t u n k u  
funt wagi ros. po 3 złr. 

poleca sKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH

A D O L F A  I N L E N D E R A
1276 - w  Ś r o d a c h . .  1 5 —0

z najsławniejszych piwnic 
białe i czerwone:

węgierskie, austrjackie, reńskie, bordeaux, j 
szampańskie, hi"''.pańskie i różne deserowe, i 

Do święconego szczególnie odpowiedne: 
ZIELENI AKI po 80 ct. do 1 zł. i 

1 zł. 20 ct. daszka. 
M ASZLACZE po 1 zł. 40 ct. od 1 sł.

60 ct. i od 1 zł. 80 ct. flaszka, i 
T O K A JS K lE  po 2 z’ 40 ct., 3 zł. j 

60 ct. i 4 zł. flaszka.
MIODY STAROPOLSKIE po 6o ct., |

80 c t ,  1 zł i 1 zł. 2') ct. flaszka.
po 68 ct. duż

Porter augielski W
^  mata flaszka.

Różne Likwory i Rosolisy
1004 poleca handel 1 — 0

ST. MARKIEWICZA
w e L w ow ie , w  Rynku 1. 42.
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W niedzielę dnia 11. marca 1883 roku
odbędzie się o godzinie 3 po południu

’\X 7~  R A . T U S Z O  W S J

XV. ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie, Stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. porębą. 

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

Leczerie T u -  
s l e m c a  (Bolitera) 

za pomocą 
G L O B U L E S  

SEKRETAN. — 
'Jedyne lekarstwo 
niezawodne,ni azko- 

Glliwe, łatwe do strawienia, nży- 
I wane z ciągłą skutecznością po 

szpitalach Paryskich Apteka Secre- 
tan. Avenue Friedland, 37, w Pa
ryżu. U: ikać fałszerstw. We Lwo
wie w aptekach pp. Mikolascha, 
Krzyżanowskiego i Nahlika.

1033 5 0

Dr. CHABLE nl. V iy i« , 36 w Parjii
Syrop ter. leczy kr« 
s y, liszaje, wyrzuty 
syfllity czne, czyści

___________________ krew.
POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPlELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym 1061 9 — 32
SYROP z CYTRYNI
ANU ŻELAZA leczy 
gouorele, u tra ty  na- 

| sleuia i upławy białe.

0EPURATIF  
dn S A N  G

P L U S  OE

COPA H U

Dom bankowy

ZYGMONTA BAUEBA
W iedeń, H errengasee  I. 4.

z a ł a t w i a ,  u d z i e l a j ą c  w s z e l k i c h  p o t r z e 
b n y c h  i u f o r m a c y j  i z a p e w u i a j ą c  j a k  n a j 

d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i .

1) Zlecenia giełdowe premje
dla Bpekulacyj we wszystkich 
kombiuacjach.

2) lucasso kuponów , tratów, 
przekazów  itd.

3) Inform acje eo do lokowania 
k ap ita łów  itp.

4) Listowne oraz te leg ra  
czue "lecen ia  we wszel ch 
intereBaoh zaw odu bank ier
skiego. 1078 33 -60

B U D Z I K I
amerykańskie regulowane,

z uiklu (imit. srebra) w '-iiżdem położeuiu 
idące (praktyczne w podróży) Z tarczą  
s a m o ś w i e c ą c ą  w  n o c . , ,  c ■ jący-h

dzwonkach.

z kalenda- ZAPALNICZKI ^ y io Łrzem daty. ^  ■ WytOkOŚC,
Dr 6*0  sa n io sw iec  jcc ^  10 5(1_ 
zOj-O-j” - sztuka po <5 cut.

za opakowanie 25 cnt 
Cenniki franco.

m

Budowa kolei.
Podpisany, który przy zniszczonej 

powodzią kolei Pustertbalskiej prowa 
dził roboty partyjae z pewną liczbą 
silnych  i w y ćw iczo n y ch  robotników, 
życzy sobie objąć roboty k o lejow e  
także w G alicji. Oferty uprasza się 
adreBOwać: , 1392 3—3

PIO TR  WALDNIG,
in T h a l  ,  Pustertbal in Tirol.

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1882. Referent Dyrektor Dąbrowski.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosKi o udzielenie Dyrekcji sbpolutorjum z czynności i racbnnków za czas

od 1. tycznia do 31. grudnia 1882 roku (§ 76 statutu.) Referent Dr. Bernard Goldmann.
3. W niosek komiBji kontrolującej w sp iwie rozdziału czystego zysku z r. 1882. (§. 77 s t a t ) Ref. Dr. W. ZbyBzewski.
4. Zatwierdzenie v yboru jednego Dyre ctora i trzech zastępców. (§§ 4 i 48 Btat.) Referent Dr. Tadeusz Skalkowski.
6. Wniosek o podwyższenie najwyższego ndzialu do 1000 złr. (§. 58 st*\t) Referent Dr. Alfred Zgórski.
6 Wnioski o zmianę §5 37 i 56 a) statutu. Referent Dr. S tanę ła”  Krzyżanowski.
7. Wybór uzupełniający dwóch członków lu d y  zawiadowczej, w miejsce pp. Piotra Grabowicza i Alfreda Młockiego,

którzy z powodu śmierci z Rady U Btąpili. (§. 26 i+alutr).
8. Wybór 7 członków lady zawiadowczej, w miejsce jp  Adolfa Aleksandrowicza, Dr. Piotra Grossa Macieja Koste

ckiego, Dr Karola Małego, Seweryna Preksla, Zygmunta Richtmanna i Dr. Władysława Zajączkowskiego, 
którzy w myśl §. 24 .tatutu „stępują.

9. Wybór komisji rewizyjnej ńa rok 1883 w myśl § 48 UBtęp i) statutu.
Dla punktu 6. porządku dz ennego potrzebna jest w myśl §. 46 statutu obecność 50 członków i uchwała 

większości ’/, części obecnych.
We Lwowie, dnia 17. lutego 1883. 1422 3 -  3

Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie, stow zarej. z nieogr. poręką.
Franciszek  Zima, zastępca prezeBa. Dr. W ład ysław  Z ajączkow sk i, sekretarz.

Zamknięcie rachunków za rok 1882, wjłnfoue jest do przejrzenia członkom w biurze Towarzystwa, plac 
Marjacki 1. 9, I. pi^.ro. Dwu laste roczne sprawozdanie Towarzystwa ofrzymBĆ mogą członkowie również w biurze 
Towa-zystwa. — Wstęp na salę dozwolony tylko członkom za okazaniem książeczek udziaływycb.

I

Pomieszkanie
zaraz do najęcia w kamienicy narożuej, 
przy u licy  T eatralne 1. 16, (róg od 

placu Trybunalskiego)
6 pokoi fron tow ych  na I. piątrze z ku
chnią, przedpokojem, sniżarką, piwnicą 
1417 i strychem z 2. wchodami. 3 —3|

- l i n  absolyirter Scbuler eiuer dent«<ben 
Real, sowie auf Militiir Schnie aer- 

J zeit Unter Offizier, ucbt zur AuBuuut- 
zung seiner freien Zeit eiuige Unter- 

1 ri htsstunden insbesondere in den 
Gegenstauden doutsch, franzosiscb, 

Stenograde. Hóuere Au°kunft nnuer aer 
A dresie: A. B. poste reitante Lem berg. 

1462 1—1

OSTATNI 'WYNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

I X O R A  
ED. PIJYAUD

17, BOULATARD D* STRi IBOOBU, 17
P A R I S  

Mydło Ixora nietylko się zaleca
w ykw intnym  i trw ałym  zapachem.
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje iój połysk młodzieńczy. Bez i 
przesady itrzymujemy, że mydło | 
nie nos*- da równeero sobie.

3. W. SZDMLŁKUWSKI
W iedeń,

1 Karol i u en piat 2 VI. 4a

Trawa miodowa
lasieuie na grunta sucho lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana trwa lat kuka. 
Jeden korzec wraz z workiem 4 złr 
50 ct., przy odbiorze na raz 10 korcy 
lodaje s.ę jedeu korzec bezpłatnie, 
1290 zamówienia uskutecznia 5—13

J. BULSIEWICZ
skład nasion 

■ w  B  o  c  l i n  i .

Do rzęd u  na jpo p u la rn ie jszy ch  i n a j
b a rd z ie j rozpow szechnionych w yda
w nictw  1 skarskich należy  bez w ą t
p ien ia  znany  p. t . :

„Dra Airy metoda lecznicza4'
(Ilustrow any  dom owy p o d ręczn ik  lekar- 
SKi, n ab ie ra jący  w ysokiego znaczenia 
tam  zw łaszcza, gdzie n ie m a w blizko- 
ści lek a rz  i a p tek i, a  wię< w m iejsco
w ościach oddalonych od m iast, p "  ws ch 
i w ogóle w szędzie, gd  ie  służba  zd ro 
w ia n ie  je s t jeszcze należycie  z o rg an i
zow aną. K siążka ta  podaje  ja sn o  i zro 
znm ia le  spOBoby leczenia  najw ii tszej 
części chorób i zaniem ożeń i w skazuje 
ś ro d k i dośw iadczone i przez lekarzy 
aprobow ane, zalecając > się  przedewBzy- 
: ' kiem  tern, że są Ha k a H e g o  przy  
stęp n e  i tan ie . Z a p rzesian iem  do k się 
g a rn i „Karl GorlSChtk, k  k  U n iyersita ts 
B uchhand luog , W i e n  I S tep b m sp l. 
6 “ , 75 k r . wa. w znaczkach  pocztow ych 
otszym ać m ożn i tę  książkę bezzwłocznie 
f  r  a u c c . 1047 2 -  0

momomomomomomok i o b o b o mamom
Skład kom isow y

Pasów skórzaDnych
d o  m ą s z y n

z iiąjlepszyołi skór grzbietowych (Kernlecłer)
szy te i n i t owane z a w s z e  n a  s k ł a d z i e

od 1 — 1‘/5 do 8 cali szerokości
poleca 1429 2 -3

Główny skład wyrobów gumowych, technicznych 
i chirurgicznych

R. Krimmera
w e  L w o w i e ,  h o t e l  Ż o r / n .

omomomomom^moimomamomomowl

S  A JOR AS angielsk
(L olium  perem ie), nasienie  odpow iednie 
do p o d s:ew u koniczów  źle przezim ow anych, 
jak o też  przy zasiew ie koniczyny do dom ię- 
szan ia , ró w n ie  doory  n a  łą k . Bucbo p -ło  
żone. Jeden kprzec w raz r. w ork iem  13 
złr., ni w agę 100 k ilo  40 —J*., poleca

J .  B U L S I E W I C Z
s k ł a d  n a s i o n  w  B o c h n i .

Pierwsza spółka wyrobu
J E  C t t  1 3 B

maszynowych ma na sprzedaż

t r z y  c e g l a r k i
(th o n  S chneider) do m ieszan ia  gliny 
za pom ocą koni .

B liższa  w iad om ość n b iurze ulica  
S n op k ow sk a  I. L________  1413 2 - 3

Su! ekt handlowy
poszukuje pomieszczenia w handlu papie 
rowym albo w korzeunym, zaraz lub też 
od 1. kwietnia r. b.,_ może Bię wykazać do- 
bremi świadectwami, l.czy lat 25, wolny 

od wojaka.
Uprasza o takowe oferty nadsyłać pod 

lit. I. B. W . w handlu pod „Palmą" 
w  K rakow ie. 1445 2—2

| Powietrze lasów iglastych w pokoju!!!
| otrzymuje się przez rozpylanie

K adz id ła  sosnowego!
Prócz miłego, orzeźwiającego zapachu posiada nieoszaeowane wła

sności hygieniczne.
Oczyszcza i oaśweża powietrze mieszkań w tak wysokim sto

pniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. iooi 10—0

Flakon 60 cn t., rozpylacze od 24 cnt. do 3 z łr.

Jan Ihnatowi(3z
Lwów ulica Kopernika I. 3. Kraków Sukiennice I.

w

20.

G łó w n y  skład
P iw a  o ło m u n ie ck ie g o

nadgrodzone m edalem  zasłu gi na w y sta w ie  w iedeńskiej

dla Galicji i Bukowiny
w  b eczk ach  i flaszkach

u Eliasza, Hertera
we Lwowie, ul. Kopernika l. 8.

1024 7—?

Peptonowe złr. 1'50. Uumbarbarowe złr. 1*50.
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Dra Karola Mikolascha
Hiszpańskie

Wma lecziaicze
chinowe, chinowo-żelaziste, pepsynowe, pepto

nowe rum barba /ow e, tudzież 
Koninie i wina cli a chorych 

i rekonwalescentów
jedynie odznaczone zostały ś !g lectwami najsławniejszych pro

fesorów i lekarzy w Wiedniu, w Krakowie, Lwowie 
i Czerniowcacb :

Dra Brauua. Lorinśera, Draschego, Spaetha, Korczyńskiego, Ja 
kubowskiego, Biesiadeckiego, Widmana, Sawickiego, Ziembickie- 
go, Weigla, Wolana, Strzeleckiego, Stnckloeta, Załozieckiego

i t. d. 1071 1 7 -0
Skład główny w aptec; pod „Gwiazdą"

Piotra Mikolascha we Lwowie,
W Krakov B w apt. p F. Gralewskiego.
W Czerniowcacb W aptece p F. Krzyżanowskiego.

Skład główny dla Monarchii Austro-Węgierskiej
i dla państw ościennych u

lyilli. Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3.
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WBzyBtkie apteki renomowane utrzymują skład powyższych 
win leczniczych.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o w a n i  
--------------------------------------------------------------- T T T U

P laster T hapsia
LE PERDRIEL- REBOULLEAU

jedynie p rzy ję ty  w Szpitalach
jak o  najlepszy , na jdogodnie jszy , 

najpew niejszy  i n a jm nie j kosztow ny 
ze środków

przeciw

KATAROM, KASZLOM , ZAPALE1YIU 
DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIESIOM I BOLOM 

REUMATYCZNYM 1 ARTRKTYCZNYM,
e lc ., e tc .

D la u n i k u i ę c i a  n a r z e k a ń  s l u s m e  z a n u e a o y c h  
p l a s t r o m  n a ś l a d u j ą c y m  I h a p s i a  L e  P e r d r i e l -  
R e b o u l l e a u  w y m a g a ć  o t ł e ż y  w e  w s i y s t k i c h  
a p t e k a c h ,  r y s u n k u  i p o d p i s ó w  p o w y i e j  u m i e s i -  
c z o n y c h . (pociwórnie łmniejwonyoh).

S k ła d  im  Lwowie w aptekach P • M ik o ltł th *  
i K rzyżanow skiego .

E U R E K A a■ t i ■ ■ m ■ i t ■ m r— m
5 5

dobry Lrodek na nagnio tk i i ro 
dawki. Ceuą fltszeczk> wraz z prze
pisem używania 60 cnt. Dostać mo 
żua u mag<stra farmacji Kazim ierza 

Jonasza w Samborze.

Wielmożny Psnie Aptekarzu 1 
Za przysłanb 4 flaszeczki lekarstwa na 

nagniotki dziękuję. Z przyjemnością o- 
swiadczyć mogę, iż rzeczone lekars wo nie 
jest żaduem oszui lwem i leczy radykalnie 
nagniotki, czego nietylko ja. ale i moi 
zna„omi doświadczyli. 1257 6 - 6 B

Franciszek Burzyński, m. p
c. W. uOtariusz w Bursztyc i.

6 - 0

Nie powierzchowna
tylko sumiennie i radykalnie przeprowa- j 
dzona kuracja chorób syfilis tyczny eh jest 
jedyuą rękojmią uchylenia nujsinutui-jszy. h j 
następstw w przyszłości. Tak»»rą zapewn: 
ua podstawie ściBlyth badań i licznych | 
doświadczeń swej piętnastolet .ej praktyki : j 
Specjalista do eli rób syfllityczuych i 
skórnych prakt. lek. med., chirur. i akuszerji j

1018 J. KUR-PIEL,
mieszkający przy ulicy Wałowej liczba 3. 
pierwsze piętro, drzwi Nr. 16 ordynuje I 
od godziny 9. do 1 prz.id południem i od j 
2. do 6. po południu. Rany, wrzody, wy 
rzuty rkórne wszelkiego rodzą* , zakaźne I 
i katarilne, upływy u obiet i mężczyzn, | 
B t r y k i u r y ,  zgubne skutki samogwałtu, jak,  
osłabienia nerwowe, impontencję, nasienio- I 
toki, inklinację do suchot i t. d , idzież j 
bladaczkę i niektóre wypai ci niepłodności,. 
leczy bez bolu gruntownie i pod zaręeze- 
uiem najścialejazej dyskrecji. Zsrmejsco- 
wym udziela rady liBtowuie i wysyła na j 
żądanie lekarstwa i w gkrecjonalny spoi b. j

n O l i l E S S I J f i l l A
o skutkach win leczniczych,

aptekarza HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie,!
w czasie od 13. lutego do 23. lutego 1888 roku.
Chrzanów dnia 13. lutego 1883 r.

Wielmożny Pan Henryk Blumenfeld, aptekarz we Lwowie.
Pańskie znakomite wina lecznicze w różnych cierpieniach u rodziny m oje, 

zastosowane, tak zbawiennie działająco się okazały, że postanowiłem takowe i 
podczas podróży, do której się rybieram , mieć przy sobie. ProBzę przeto 
prócz obstalowa- -ch  czterech butelek Malagi z cbiną i żelazem mnie 
dwie, jak  zwykle za zaliczką nadesłać

Z głębokim szacunkiem L eopold  C yfer

uznanych z dobroci i wybornego smaku 

I /80 cnt. II /90 cnt. III /I złr. za pół kilo

mnie jeszcze

Celejów dnia 19. lutego 1883 r.
W ielm ożny Panie Dobrodzieju I 

Ponieważ już wielokrotnie zapisyw ałem  od Pana Pańską Malagę z ch iną i 
żelazem, jak o też  ze sam em  tylko żelazem  i przekonałem lię, że takowe są naj- 
w ybornłejszem i środkam i w zakresach swojego działania, przelc upraszam 
o łaBkawe przyBłanie jeszcze jednej butelki z chiną i żelazem  za pobraniem .

Z szacunkiem E. Baraniecki. Celejów poczta ChoroBtków.

Barylów dnia 21. lutego 1883 r.
Do apteki Wgo Blumenfelila pod „Zło-ym Słoniem” Lwów.

Malagi z chiną i żeUzem, która dobrze ini robi, proBzę mi p rzysłać 
jeBzcze dwie flaszki....  ̂ ioważauiem

W  M leszeńskl, właściciel dóbr w Baryłowie poczta Lopatyn

Towarzystwo galic. kasy zaliczkowej
W E  L W O W IE , R y n ek  1. 17.

| S t o w a r z y s z e n i e  za re je stro w a n e  z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą ]

przyjm uje wkładki na książeczki oszczędności
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  G #/o  r o c z n ie .  

Kasa Towarzystwa zwraca wkładki: 

od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem | 
500 „ lOOO . za 00-dniowem „

1000 i resztę kap. za 90-dniowem wypowiedzeniem.|
Udziały oprocentownją się od dnia wkładki.

D Y R E K C J A .

W Cerekwi dnia 23. lutego 1883 r.
Wielmożny Pan Henryk Blumenfeld we Lwowie 

Proszę o cztery butelki Malagi z chiną i żelazem, pouieważ poprzednio 
wzięte c z te ry  b u te lk i znakom ic ie  m i sk u tk o w a ły  w cierpieniu nerwowem. 
Należytość ztłączam. Z poważaniem

Ju liusz T raczew sk i, 
właściciel dóbr w Cerekwi, o. p. Uście solne ( n a d  Wisłą).

z „m ną i 
od Każdej

Cena flu-zki prawie półlitrowej 2 złr. w. a. Malagi z cbmą i 
żelazem 2 złt 50 cnt. w. a. Upakowanie od pierwszej flaszki 20 cnt., 
następnej po fi cnt.

S G Ł Ó W N  Y  S K Ł A D :

Apteka pod „Złotym Słoniem“ HENRYKA BLUMENFELDA
we Lwowie.

W Krakowie: w aptece E. Stockmars ; w Stsnisławo’ ’e: w aptece A. 
Amirowicza; w Jarosławiu w aptece Wisłockiego; w Kołom ’ w aptece Sido- 
rowicza; w Taruowie w aptece J. R eida; w 3tryiu W aptece L. G artnera; 
w Jaworowie w aptece Lachowicza; w Lądowej Wiszni w aptece Włodzimir- 
skiego; w Brodach w aptece Inlandera ; w Dolinie w aptece H WeisBa ; w Tar
nopolu w aptece F  Jamrógiewicza. Główny skład dla Bukowiny w npt-ce 
Boldowicza w Czerniowcach. 1400 4- 0

{  P roszę  w yraźnie żąunć W INA BLUM ENFELDA, I nnśln-
|  d ow n ictw  stan ow czo  nie przyjm ow ać.

ł . a s s s s s s s s s s  i l

Polecenie towarów!
Polecając w ;ystkie nazwy kawy : jednego wora i wszystkie gatunki 

wina z jednej beczki — jest bezczelnością. Mogę tylko towary w przednim 
i najprzedniejszym gatunku według nazw własnych polecać i sprzedawać:

Cukier w głowie I 49 II. 46 et za kilo.
„ w koBtkach „ 52 „ 60 „ „

w mączce „ 48 „ — „
K aw a w wypróbowanych 

w gntuukach :
P ortocab ello  zielona Nr.
Cuba zielona Nr. 0/75 ct.
C ostaricca z. kilo 1-40.
P erlów ka zielona Nr. 105 złr. żółte 85 ct. » »
M occa arabska 1 złr. . .
Jaw a żółta Nr. I./fO II /90 ct. III /I złr. . . ”
Jaw a brunatna l -:0 złr. złota 95 ct.
Herbata C ongo Nr. 0/150 złr. I./l 75 złr. 1I./2 25 złr.

I II /2 75 złr. IV/Y2' .  złr. .
Herbata Souchong Nr. I /2 55 złr. II /2 75 złr. III./3 25 złr ” ”

|V  /425 z ł r . .................................................................. .............
Herbata P ecco  K w iat VI..3‘25 złr. VII./4-25 złr. ” ”

V III/5,12 r> złr. . . . . . u b
W ysiew k i herbaty (własnych herbat) 1 50 złr.
Jam ajka Rum Nr. 1/1 : łr. II./I ?0 złr. III./1-Ł0 złr.

IV./2-25 złr. za butelkę.
C ognac francuski w yborny 24-letni 4 z ł r , 10-letni 2 50 złr., 2-letni 

1#50 złr. za hutelkę
P orter p raw dziw y angielski lepszy niż Hoffa piwo słodowe, butelka 

60 ct., pół butelki 40 ct.
Sok m alin ow ’ prawdziwy kilo 1-60 złr., flaszka 50 i 26 ct.
P ow id ła  słod k ie i czy ste  kilo 36 ct.
H odzenki z pestkam i 1 kilo 72 ct.

„  bez pestek 1 „  80 „

„ c: .n e  I „ 60 „
M igdały słod k ie Nr. r. 1 złr. 30 ct.
Bryndza wyśmienita kilo 72 ct.
Ś led z ie  so lon e . Sardynki w oliwie i occie.
Ser em entalski, szw ajcarsk i, H om adonr i Lim burski po najtań-

B zych  c e n a c h .
Krochm al pBzeniczDy 40 ct., ryżowy 64 ct za kilo.
R yż włoski 48 ct., d ł n g i 40 ci , k r ó t k i  I. 26 ct., II. 32 ct. 7' i kilo 
W ina naturalne i rozo lisy  podług osobnych cenników.
K rochm al połysku jący , dotychczas celowi najlepiej odpowiadający, 

przyjemny — - J 1:1 * * Ł’ ’’w noszeniuu delikatnej bielizny, i zatrzymujący trwale biał sć 
sztywność, którą z Niemiec, Anglii i  Austrji sprowadzane nie posiadają 

i tylko przez szarlatańskie ogłoszenia i koloro—e opakowania b ły r czą. Tylko 
gospodynie i osoby trudniące się praniem bielizny mogą to kompetentnie 
osądzić i moje dowodzenia potwierdzić. Paczka zawiei pakieoiki, i ahy 
tanim ofertom za złe wyroby zapobńdz, kosztuie od dzisiaj tylko 14 c t ,  
pojedyńcze pakieciki.

M- sa w osk ow a  do zapuszczania posadzki,
lepsza i długo trwająca w 6 kolorach, a prawdziwa 
fabryczną i opakowaniem, pudełko 60 ct.

nieporównanie naj- 
tylko z moją marką 

J a85 5—6

O .  T .  T F T -J^ T ^ I.
we Lwowie.

WjcUwo* i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w a i e k i Papier i  fabryki czerlańskiej. I Zwitkowa Drukart.» w* Lwowie

08744211


